PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięczałe 2 kor., kwartalnie 6 korf., 

ua odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiom kwartalnie 10 kor., w :nnyck 

snańatuach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 kal. 


Cena mutmeru pojedynczego 10 hal, 
|uascere pomiedzialkowego 4b. 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedzie! i Świat. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVIII. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”, — 
Prenumeraię oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
cztowy w obrębie monarchił I w pat- 
stwie niemiecklem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nia 
wraca. 


Adres Red.: Ui. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głoa Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal., skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
nay raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 k. od 100 egs. dla miejscowych pre- 
mumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold. w Paryżu de Raczkowski 14 Citó 


de Trevise, F. jones & Cie, A. Lorette. 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 
Dostawca dla związku Lekarzy 


p leca w wielkim wyborze 


BIELIZNĘ kolorową i białą 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI damskiei mgs. 


Wczorajsze posiedzenie. 
Po omówieniu przez p. Sylwestra budżetu 


min. kolei przystąpiono do dyskusyi nad 
wnioskiem nagłym p. Grafenauera w sprawie 
zachowania się urzędników kolej. w Ka- 
ryntyi wobec ludności słowiańskiej. 

P. Deoberning zwalczał wniosek, nazywa- 
jąc go prowokacyą ludności niemieckiej 
w Karyntyi, gdzie dotąd panowały pokojowe 
stosunki. Widocznem jest dążenie Słowian 
południowych do utworzenia państwa po- 
łudniowo-słow. Wyrazem tego dążenia jest 
hasło trializ mu. Mówca zwraca uwagę 
na niebezpieczeństwo, grożące Niemcom ze 
strony Słowian i apeluje do wszystkich Niem- 
ców, aby się uczyli języków słowiańskich. 
Zapewnia, że Niemcy prowadzić będą 
walkę przeciw Słowianom bez rzą- 
du a nawet przeciw rządowi. 

Minister kolei Wrba oświadczył, że za- 
rządził dochodzenia z powodu zarzutów, które 
jeszcze niesąukończone, może jednak stwier- 
dzić, iż dotychczasowe rezultaty wykazały, 
że informacye wnioskodawcy w kilku ważnych 
punktach nie były dokładne. Minister oświad- 
czył się przeciw nagłości, poczem obrady 
przerwano. 

Na końcu posiedzenia odczytano szereg 
interpelacyj, między temi pos. Moraczewskie- 
go w sprawie dyscyp. postępowania wobec 
rob. salinarnych i w sp'awie prześladowania 
służby kolej. z powodów politycznych, oraz 
pos. Diamanda z powodu układu rzekomo 
zawartego przez p. Głąbińskiego i Buzka 
podczas kampanii wyborczej w r. 1907 imie- 
niem starostwa nowosądeckiego, który to 
układ, mimo słowa honoru, ze strony władzy 
politycznej nie został dotrzymany. 


Dzisiejsze posiedzenie 
(Telefonem). 


Wiedeń. (TĄB.) Izba kontynuuje I czytanie 
budżetu. Zabrał głos br. Bienerth. 


Mowa bar. Bienertha. 

Bar. Bienerth podkreśla, że załatwienie 
budżetu ma spe:yalne znaczenie, a to zaró- 
wno ze stanowiska państwowej gospodarki 
finansowej, jak i ze stanowiska parlamen- 
tarnego prawa uchwalania budżetu. 

Interesa finansów państwowych i parła- 
mentaryzmu wymagają w równej mierze 
nieprzewlekania na drugą połowę br. 
prowizorycznej gospodarki, ale, by budżet 
został możliwie szybko postawiony na trwa- 
łej podstawie. Ponieważ Izba tuż przed fe- 
ryami B. Narodzenia uchwaliła nowy regu- 
lamin parlamentarnego prowadzenia prac, — 
spodziewa się Dr Bienerth, że reforma ta, 
mająca na celu powiększenie zdolności do 
pracy Izby, wyjdzie w pierwszej linii na ko- 
rzyść załatwienia na czas budżetu, — za- 
dania, które we wszystkich państwach jest 
słusznie uważane za punkt centralny 
normalnego funkcyonowania parlamen- 
taryzmu. 

Omawiając zamary i cele rządu na naj- 
bliższą przyszłość, oświadczył, że rząd, trwa- 
jąc przy kilkakrotnie już przedstawionych 
zasadach i nadal starać się będzie jak nausil- 
niej zmniejszyć narodowe przeciwieństwa i ich 
hamujący wpływ na życie publiczne. Gdzie 
jest wskazanem i koniecznem, nastąpi to w 
drodze pozytywnych ustawodawczych zarzą- 
dzeń, zresztą zaś przez pośredniczącą inter- 
wencyę organów państwowych, specyalnie 
przez bezstronną administracyę, 
respektującą uprawnione interesa wszystkich 
narodowości i wolną od wszelkiego wpływu 
partyjnego — chociażby chwilowo to dla wi 
dzów miało pozór partyjności, jak gdyby ta 
lub owa czynność, ta lub inna zmiana poje- 
dynczych osób, co nawet przy wysokim sza- 
cunku dla nich jest rzeczą nieuniknioną, — 
stała z tem w związku. 

Mówi się, że rząd odbiegł od pierwotnych 
celów, jednakże minister prosi, aby Izba by- 
ła przekonaną, że rząd nie zboczy od raz 
ebranej drogi Ściśle rzeczowej, uznanej za 
słuszną, a mającej na celu dobro całości i 
drogą tą tak długo będzie kroczył, jak dłu- 
go powołany będzie do kierowania sprawa- 
mi państwowemi, W tych dążeniach utwier- 
dzają rząd objawy i doświadczenia ostatnie- 


nia w sprawie narodowościowej, które bez- 


zostały zużytkowane i gdyby się udało kwe- 
stye narodowościowe zwolnić od hamującego 
balastu byłyby wtenczas dane warunki dla 
trwałej i niezamąconej działalności w życiu 
parlaimentarnem. 


Jakie czekają Izbą, wskazuje prezydent mini- 
strów na kwestyę ubezpieczenia na 
starość i niezdolność do pracy, jakoteż na 


zastrzedz ewentualne powrócenie do myśli 
nieraz już poruszanej, mianowicie utwo- 


organizacyę przygotowała w duchu 


żby zgodnie z żądaniami czasu, a z drugiej 
strony w duchu możliwie ekonomicznego 


go czasu, gdyż w sporze narodowym 
w Czechach nastąpiło pewne wyjaśnienie, 
gdyż rzeczowy punkt widzenia wysunął się 
na pierwszy plan i z obu stron znać było 
dążenia do usunięcia bezowocnej walki i 
pomyślnego załatwienia sporu. Takie dyspo- 
zycye zwykły pojawiać się, — kiedy walka 
wchodzi w ostatnie stadyum. Skoro w sejmie 
czeskim uniknięto wszystkiego, coby mogło 
drugą stronę drażnić i skoro przy całej sta- 
nowczości obrony własnego stanowiska prze- 
cież okazywano wzglądność, to niə potrzeba 
być zbytnim optymlstą, aby nabrać przeko- 
nania, że jest koniecznem prowa- 
dzić dalsze konferencye i że możli- 
wość doprowadzenia do kompromisu w Cze- 
chach jest o wiele większą i bliższą, 
niż jeszcze przed niedawnym cza- 
s e m. 

Mimo, iż prezydent ministrów uznaje 
wielkie trudności, jakie stają w drodze pra- 
com, wybranej z niebywalą jednomyślnością 
komisyt narodowościowej, to prze- 
cież wobec okazanej gotowości do omówie- 
nia narodowych i politycznych kwestyi u- 
waża za rzecz konieczną, aby bogaty przed- 
łożony komisyi matoryał, jakoteż przedłoże- 


nie może tych przedłożeń przyjąć za podsta- 
wę do obrad. (Potakiwania u Czechów). Nie 
znaczy to jednak wcale — dodaje mowca — 
żebyśmy, my Czesi, chcieli się usuwać od roz- 
prawy narodowościowej. 

Mowca mówi dalej. 


Kramarz o swej podróży do Petersburga, 


Wiedeń. (Tel. wł.) W chwili, gdy otrzymu- 
jemy telefon, zabiera głcs w Izbie poseł Kra- 
marz na temat swej pcdróży doPoeters- 
burga. Enuncyacya ta budzi zaciekawie- 
nie, gdyż poseł czeski ks. Zahradnik o- 
Świadczył w Izbie, że Czesi katolicko - naro- 
dowi nie solidaryzują się z podróżą Kramarza 
do Petersburga. 


Straszny płacz nerwowy, który od czasu 
do czasu powraca, męczy go i wpływa de- 
prymująco. Od dziś dr Lueger nie przyj- 
muje nikogo, bo lekarze nie pozwalają 
nikomu wejść do pokoju. 

O godz. 11 ej rano notował biuletyn ko 
losalny upadek sił. Rozszerzenie serca wzma 
ga się tak, iż lada chwila należy się 
spodziewać katastrofy. 


e e e 
Groźba wojny na Załkawie. 
__ Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd turecki 
przygotowuje się już bez wszelkich obsłonek 
do wojny, gdyż uważa, że rozpoczęcie kro- 
ków zaczepnych przez wojska bułgarskie 

jest nieuniknione. 

Wszystkie wojska z Macedonii skoncen- 
trowano już na granicy turecko-bułgar- 
skiej. Z wielkim pośpiechem przedsięwzięto 
budowę kolejki polowej o licznych rozgałę- 
zieniach do wszystkich miast graniczaych. 

Administracya turecka otrzymała rozkaz 
aby w wilajecie macedońskim przedsięwzięto 
naprawę dróg i mostów. Z Azyi Mniejszej 
napływają codziennie liczne transporty wojsk, 
które po krótkim postoju w Konstantyno- 
polu wysyła rząd na granice Bułgaryi. 

Dzienniki bułgarskie zaprzeczają, ja- 
koby zawarto między Serbią a Bułgaryą kon 
wencyę wojskową — natomiast utrzy- 
muje się pogłoska, że serbski minister spraw 
zagranicznych Milovanowicz, który dziś 
wyjechał do Konstantynopola w po- 
wrocie swym stamtąd zawrze stałe porozu- 
mienie zaczepno-odporne serbsko-bułgarskie. 

Sofia. (Tel. wł.) Rząd bułgarski zacho- 
wuje się zadziwiająco spokojnie | mil- 
cząco, tak, że intencye jego są niewiadome. 
Powszechnie daje się tylko zauważyć, iż opi- 
nia publiczna w Bułgaryi jest wzburzona. 

We czwartek powraca król Ferdynand z 
Petersburga do Sofii. Wiadomość o zapowie- 
dzianej wizycie króła Piotra serbskiego 
na dworze petersburskim przyjęta 
opinia bułgarska z wielką radością. Jest to 
bowiem dowodem, że R»sya opiekuje (!) się 
Słowiańszczyzną na Bałkanie i nie dopuści do 
zaprzepaszczenia interesów bułgarskich. 


Znaczenie podróży króla serbskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł). „N. Fr. Presse“ donosi, 
iż w kołach dyplomatycznych austryackich 
jest zapatrywanie, że podróż Piotra serbskie- 
go do Petersburga nie będzie miała (?) 
politycznego znaczenia. Jest bowiem 
naturalną rzeczą, że po Ferdynandzie przy- 
będzie do Petersburga król Piotr. 

Od siebie dodajemy, iż zapatrywania te 
obliczone są na to, by uspokoić opinię publi- 
czną w Austryi, że Rosya nie dąży do zajęcia 
pierwszorzędnego stanowiska na Bałkanie. Fak- 
tycznie zaś cała dyplomacya rosyjska wysila 
się w obecnej chwili w tym kierunku, a po- 
dróże królów bałkańskich do Petersburga mają 
pod tym względem pierwszorzędne zna- 
czenie. 


| A a 


fTelegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu* z 3 marca). 
Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej wskutek zwyżki kursów 
na giełdach zagranicznych i pokojowej 
mowy króla angielskiego obroty by- 
ły silne i kursa poszły w górę. Akcye gal. 
Tow. naft. karp. żądano. Renta Kkoronowa 
węgierska uzyskała zwyżkę. 


Wizyta hr. Aehrenthala i ambasador 
włoski. 


Medyolan. (T. wł.» „Corriero dela Sera* 
zaprzecza, jakoby ambasador włoski w Ber- 
linie Pansa źle był traktowany przez 
władzę podczas pobytu hr. Aehrenthala Nie 
prawdą jest, jakoby ambasador włoski odsu- 
nięty był. Natomiast hr. Aehrenthal od- 
wiedził go, a wizyta ta trwała prze- 
szło godzinę, poczem Pansa rewizytował 
hr. Aehrenthala i odbył dłuższą konferancyę. 


0 arcybiskupstwo Zadaru 


Praga. (Tel. wł.) »Narodni Listy< donosza, 
iż arcybiskup Zadaru ks. Dwornik przyjęty 
został dzisiaj na posłuchaniu u bar. Bienertha, 
aby przedstawić swój zatarg z kuryą rzym- 
ską. 

Arcyb. ks. Dwornik ma zamiar podać się 
w stan spoczynku i prosić, aby jego następcą 
zamianowano Kroata, biskupa dyecezyi Sebe- 
nico. 


Parodya ziemstw na Litwie i Rusi 
Petersburg. (Tel. wł.) W tych dniach od- 


Atak na ministra oświaty, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszem posie- 
dzeniu Związku narodowego, większa część 
posłów oświadczyła, że minister oświaty hr. 
Stiirgkh postępuje niesprawiedliwie wobec 
niemieckich żądań narodowych i zachowuje 
się nieprzychylnie wobec potrzeb niemieckich 
krajów alpejskich. Między innemi zarzucono, 
że wydał tajny okulnik zakazujący urzę 
dnikom minister. oświaty posyłać jakiekol- 
wiek akta b. ministrowi Dr Schreinerowi. 
Tak samo Niemcy czescy i morawscy narze- 
kali, że hr. Stürgkh był przychylniejszym 
dla innych niż dla Niemców. 

Wobec tego postanowiono zerwać osobiste 
stosunki z ministrem oświaty i wysłać depu- 
tacyę z żalami do prezydenta ministrów. 

Dziś zjawiła się u bar. Bienertha ta de- 
putacya z szeregiem żądań i oświadczyła, że 
Niemcy wołleliby Czecha na tem 
stanowisku, gdyż Czech byłby i grze- 
czniejszy wobec posłów niemieckich i spra- 
wiedliwszym wobec ich żądań. Bar. Bie- 
nerth oświadczył, że rzecz zbada. 

Od siebie dodajemy, że atak ten na hr. 
Stiirgkha ma całą zakulisową historyę. Ataki 
te pojawiły się, gdy hr. Stiirgkha poczęto 
w pewnych sferach uważać za przyszłego 
prezydenta ministrów.. I ta grupa, która 
przeciwna jest temu zaataxowała go. 

Pociski, wymierzone przeciw hr. Stirgk- 
howi mają słuszną podstawę jako przeciw 
przyszłemu prezydentowi ministrów, ponieważ 
hr. Stiirgkh zachowuje się wobec wszystkich 
stronnictw nieprzychylnie, a bezpośreduiem 
następstwem tego będzie, iż przy poświąte- 
cznej rekonstrukcyi gabinetu straci tekę mi- 
nista oświaty. 


warunkowo nie są nie do zniesienia, 


W kwestyi zagadnień organizacyjnych, 


konieczność usunięcia na zawsze przesile- 
nia budżetowego, które zresztą jest 
typowem dla życia państwowego 
w Europie, a to w drodze podwyższe- 
nia dochodów, a z drugiej strony przez 
oszczędności. Odpowiednia reorgani- 
zacya admin. kolei będzie musiała być 
przeprowadzoną. Przytem rząd musi sobie 


rzenia c. k.komisyi, którahy tę re- 


odpowiedniego ukształtowania publicznej słu- 


ruchu, aby można poczynić oszczędności. 

Z aktualnych spraw podniósł prezydent 
ministrów dalej przedłożenie o włoskim 
fakułtecie prawniczym, o żegludze 
dalmatyńskiej i południowo - amerykań- 
skiej iuregulowaniasprawy pensyonistów 
starego stylu oraz konieczność stworze 
nia nowego definitywnego regulaminu. Dla 
załatwienia takiego programu pracy koniecz- 
nem jest ułożenie programu prac, 
zatwierdzenie kwestyi narodowo- 
ściowych iutworzenie silnej większo- 
ści pracy oraz koniecznem jest zadokumen 
towanie przez silną większość chęci pra 
cy. W ten sposób stworzonoby najpewniej- 
szą rękojmię dla lepszej przyszłości, parla 
ment nabrałby przez to siły i mógłby się po- 
święcić wyższym celom i dziełom trwałym, 
pozbywszy się chwilowych przeszkód Prezy- 
dent ministrów zakończył zepewnieniem, że 
Izba we wszystkich dążeniach do pozytywnej 
pracy będzie popieraną najgoręcej przez rząd, 
który niema innego życzenia, jak tylko aby 
Izba łudowa w Austryi stała się miejscem, 
gdzie zastępcy wszystkich narodowości łączą 
się ku wspólnej pracy dobra i pomyślności 
państwa (okrzyki). 


Mowa posła Kramarza. 


Nastepnie zabrał głos Dr Kramarz, któ- 
ry oświadczył, że parlamentarna komisya, 
»Słoweńskiej Jednoty< poleciła mu złożyć 
oświadczenie, że Unla nie ma żadnego 
powodu zmieniać swego stanowiska wobec 
rządu ponieważ stanowisko rządu nie zmie- 
niło się i ponieważ ani nawet dymisya 
Dra Schreinera nie oznacza zmia- 
ny. Także dzisiejsze oświadczenie prezydenta 
ministrów nie otwiera na przyszłość takich 
widoków, któreby mogły zmienić to stano- 
wisko Slovenskiej Jednoty do rządu. Rząd 
zawsze mówił do Izby: »musicie pracować !« 
ale ani słowa o tem nie powiedział, co sam 
robić będzie, co zrobi ten rząd, który jest 
przecież największą przeszkodą pozytywnej 
pracy w Izbie. 

Mowca polemizuje z twierdzeniem prezy- 
denta ministrów, jakoby jego (prezydenta| 
administracya była bezwzględnie bezstronną. 
Ztym optymizmem pozostanie prezydent mi- 
nistrów odosobnionym. Pierwej przynajmniej 
Niemcy byli gorliwymi adoratorami jego sy- 
stemu rządów, obecnie i oni wypowiedzieli 
mu swą przyjaźń, chociaż mowca nie wie, 
czy to należy brać na seryo. W każdym ra- 
zie prezydent ministrów będzie się starał od- 
zyskać zaufanie Niemców. Przedłożenia na- 
rodowościowe na wielką skalę o używaniu 
języka i podziale na okręgi, uważa mowca za 
największą potrzebę możliwości pokojowego 
zatwierdzenia sporu, gdyż stronnictwo jego 


Węgry bez rekruta. 


Budapeszt. (T. wł). W dzienniku urzędo- 
wym pojawiło się dziś rozporządzenie hrab. 
Huhen-Iledervarego, że asenterunek na Wę- 
grzech został odłożony na czas nieogra 
niczony z powodu nie uchwalenia 
kontyngentu rekruta. 


Niepożądana nominacya. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Prezesem centralnej ko 
misyi statystycznej zamianowano Dra 
Mayera. 

Od siebie dodajemy, iż nominacya ta jest 
wysoce niepożądana, gdyż Dr Mayer 
znany jest ze swych germanofilskich 
uczuć. Stanowisko prezydenta jest niezmier- 
nie ważne ze względów na powszechny spis 
ludności w Austryi, który odbędzie się 31 
grudnia br. Doświadczenie z dawnych lat pou- 
cza, że od prezydenta zależy właściwy wy- 
nik statystyczny, gdyż dawniejsi przewodni- 
czący dopuszczali się podrabiania praw- 
dy, skutkiem czego Niemcy w miastach sta- 
nowili większy procent. 


Choroba dra Cuegera. 


Wiedeń. (T. B.). Ranny biuletyn o stanie 
zdrowia dra Luegera opiewa: Temperatura 
37, puls 86 regularny, czynność nerek i płuc 
w porównaniu do wczoraj niezmienione; 
klizmy odżywczej nie przyjmuje, odżywianie 
przez usta niedostateczne; stan sił 
mniejszy, przytomność jasna, przy mniej 
szem odżywianiu upądek sił postępuje. 


Znowu pogorszenie. 

Wiedeń. (T. wł). W stanie zdrowia dra 
luegera nie ma wcale zmiany na lep- 
sze. Przeciwnie, stan zdrowia jest gorszy 
skutkiem niedostatecznego pożywienia. Pa 
cyent zwolna, lecz stale opada z sił. Wstręt, 
jaki objawia do jedzenia jest zatrważający. 
Pomimo usiłowań lekarzy dr Lueger nie 
chce przyjmować pokarmów. Sztu- 
czne sposoby odżywiania nie pomagają, bo 
albo wszystko oddaje wymiotami, albo od- 
bywa się oddawanie kału. 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(lirquell) 


z Browaru Mieszczańskiego w Piiznie 
założonago w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze gwej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 


Jeneralna Reprezentacya 


Kraków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
est tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


była się narada wybitnych posłów do Dumy 


z Rusi i Białej Rusi w sprawie projektu 
ziemstw w gub. zachodnich. Większość ucze- 
stników wypowiedziała się przeciwko 8y- 
stemowi kurjalnemu wyborów we- 
dług narodowości. Zamiast tego, wypo- 
wiedziano sią za ustosunkowaniem 
procentowem radnych w ziem- 
stwach. Zdaje się, że uchwała taka będzie 
również powzięta przez większość komisyi 
Dumy, rozpatrującej projekt. 


Sprawa chełmska. 


Petersburg. (Tel. wł.) „Riecz* pisze: Rząd 
widocznie sam powątpiewa o wartości infor- 
macyi o Chełmszczyźnie, dostarczonych przez 
bractwa prawosławne i inne organizacye 
„prawdziwie rosyjskie". Prezes rady minis- 
trów Stołypin, jak się dowiadujemy z dobrze 
powiadomionego źródła, wezwał senatora Neu- 
hardta, aby się udał do Chełmszczyzny i na 
miejscu sprawdził nadsyłane o tym 
kraju doniesienia, zebrał osobiście ma- 
teryały, dotyczące sprawy cbełmskiej, jak ró- 
wnież wyjaśnił rzeczywiście opinie i życzenia 
miejscowej ludności, zurówno prawosławnej 
jak katolickiej, 


„Zły wpływ" na Rosyę. 


Petersburg. (Tel. wi.) Pos. Puryszkie- 
wicz zwołał grem!alne posiedzenie Związku 
pod wezwaniem Św. Michała i Zw. prawdzi- 
wych ludzi rosyjskich, aby uniemożliwić 
na przyszłość podróżdoRosyi gościo m, 
będącym członkami obcych parlamen- 
tów. Puryszkiewicz jest zdania, że podróże 
takie wywierają zły(() wpływ na życie 
polityczne w RoByi. 


Kwestya przesilenia w Anglii. 


Londyn. (T. B) W kołach parlamentar- 
nych przewidują wyjaśnienie się sytu- 
acyi, jako wynik ostatnich zajść. Ogólnie 
Sądzą że jeżeli nie nastąpią nieprzewidziane 
trudności, to przed końcem obrad nie 
przyjdzie do nowego przesilenia. Wnie- 
sienie rezolucyj dotyczących Izby lordów 
oczekiwane jest na 29 marca. Obrady nad 
niemi potrwają miesiąc i dlatego już ewen- 
tualne przesiienle mogłoby przyjść dopiero 
w kwietniu. W kołach liberalnych istnie- 
je nadzieja, że budżet Lloyda Georga w koń- 
cu zostanie przyjęty. 


Wylewy we Francyl. 


Angers. (T. B.) Woda przerwała wał, chro- 
niący doliny rzeki Anthion (7) zalała kilka 


miejscowości okolicznych. Wojsko bierze 
udział w akcyi ratunkowej. 
Strajki. 

Paryż. (T. B.) Jak z Hallays donoszą, 


strajkujący tkacze wtargnęli wczo» 
raj mimo interwencyi żandarmeryi do fa- 
bryki i obrabowałli ją; jeden żandarm 
lekko zraniony. 

Filadelfia. (T. B.) Porządek został przy- 
wrócony, wskutek interwencyi wielkich 
kupców. Oczekiwane jest w najbliższych 
dniach zażegnanie strajku kolejowego. 


Kopenhaga. (T. B.) W Kastell skradziono 
wczoraj kasę batalionową z 12.000 K, prze- 
anaczonemi na żołd. Policya jest na tropie 
złeczyńcy. 


spo LJ s 

Z, chwili bieżącej. 
Rozłam wśród mankletników. Jak donoszą 
z prowincyi do warszawskiego „Dnia*, wśród 
duchownych marjawickich, coraz wybitniej 
zauważyć się daje rozłam. Niektórzy z 
„otców* wyrażają się do współwyznawców, 
iż mają zamiar porzucić celibat i wejść w 
związki małżeńskie. Inni wyraźnie o- 
bjawiają dążenia do połaczenia się z prawo- 
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Austrya i Rosya na Załkanie. 


Z poważnego źródła wiedeńskiego otrzy- 
mujemy następną informacyę: 

Podczas wizyty hr. Aehrenthala w Berli- 
nie i w Monachium dypłomacya rosyjska nie 
próżnowała. Przypomniały jej sią czasy po- 
sła Hitrowa, który siedząc w Bukareszcie za 
czasów, kiedy hr. Gołuchowski reprezento- 
wał tamże Austro-Węgry, był reżyserem 
wszystkich intryg dyplomatycznych i rewo- 
lucyjnych rosyjskich na całym Bałkanie. Po- 
dróż króla Ferdynanda bułgarskiego do Pe- 
tersburga, zapowiedziana, acz wstydiiwie, po: 
dróż nad Newę króla Piotra serbskiego, co- 
raz widoczniejsze zabiegi, by między Bułga- 
ryą, Serbią i Czarnogórzem doprowadzić do 
formałnego przymierza, konwencyi wojsko- 
wej, a może nawet unii cłowej, o ile chodzi 
o Serbię i Bułgaryę — wszystkie te fakta 
odzwierciedlaią gorączkową działalność Ro- 
syi na Bliskim Wschodzie. 

Do czego ta działalność dąży? Przede- 
wszystkiem do utrwalenia i pogłębienia wpły- 
wu Rosyi i — co dla gabinetu wiedeńs-ie- 
go jest ważniejszem — do zupełnego zni- 
szczenia wpływu Austro-Węgier. To jest cel 
na najbliższą metą. Czy Rosya dąży do wy- 
wołania wojny bułgarsko tureckiej, trudno 
wiedzieć ludziom stojącym opodal. Ale taki 
fakt, jak podarowanie Rosyi przez cesarza 
Mikołaja II sporej eskadry, mówi bardzo wie- 
le. Tczeba bowiem pamiętać, iż po zreorga- 
nizowaniu floty tureckiej przez admirała an- 
gielskiego Gamble'a porty bułgarskie Warna 
i Burgas uległy zniszczeniu. Nadto fłota tu- 
recka transportowa pod estong statków wo- 
jennych mogłaby wysadzić w obu tych pun- 
ktach silne korpusy armii lądowej. Te ko:- 
pusy, podawszy rękę armii tureckiej, działa- 
jącej od strony Adryanopola, wzięłyby woj- 
ska bułgarskie na wschodnim terenią waiki 
w dwa ognie. Rosya dzięki podarowaniu Bin- 
garyi floty wojennej niweczy ów plan stra 
tegiczny turecki. Wygląda to więc tak, jak 
gdyby Rosya życzyła sobie tej wojny. Co się 
jej uśmiecha? Czy umożliwienie Rułgarem 
zabrania całej Macedonii wraz z portem Sa- 
loniki, a więc z tym portom, który Austrya 
już od pół wieku, bo jeszcze od czasów ba- 
rona Brucka, ministra handłu, internuncyu- 
sza w Konstantynopolu, wreszcie ministra 
skarbu, uważa za swój spadek w razie roz- 
bioru Turcyi? A może sądzi, że rozpaliwszy 
wielki pożar na Bałkanie, przy pomocy Anglii 
i Francyi załatwi dla siebie pomyślnie ure- 
gulowanie przejazdu statków wojennych ro- 
syjskich przez Dardanele ? 

Jakiemikolwiek są ostateczne cele kam- 
panii dyplomatycznej rosyjskiej, jedno nie 
ulega wątpliwości. Ich następstwem bezpo- 
średniem, w najbliższej przyszłości musi być 
zmiana >status quo< politycznego na Balka- 
nie. Rosya świadomie zdąża do tego efektu 
w chwili, gdy równocześnie domaga się od 
gabinetu wiedeńskiego, by gwarantował, że 
nie będzie się wtrącał do spraw bałkańskich. 
Pan Izwolski widocznie liczy albo na nai- 
wność hrabiego Aehrenthala, albo na obawę 
Austro-Węgier przed starciem wojennem s 
Rosyą. Gotów się atoli pomylić. Austro-Wę- 
gry zdają sobie wybornie sprawę, że kwes- 
tya przodownictwa politycznego i gospodar- 
czego na Bałkanie jest dla nich pierwszo- 
rzędnem zagadnieniem. W roku 1866 dały 
sią wyrzucić Prusom z Niemiec. W tejże sa- 
mej chwili dziejowej utraciły awoje stanowi- 
sko na półwyspie Apenińskim. Gdyby więe 
taraz bądź przez niedopatrzenie, bądź przez 
brak energii pozwoliły się usunąć Rosyi z 
półwyspu bałkańskiego, straciłyby możność 
ekspanzyi ekonomicznej i politycznej, czyli 
straciłyby wobec nieubłaganej konkurekcyi 
wielkich mocarstw wszelkie warunki istnie- 


Dramat chorwacki 


na naszej scenie. 


(ivo conte Vojnovlć : »Trylogia dubrowniekaż). 


»Dubrownicka trylogiac Vojnevića na- 
leży do tego rodzaju utworów seenicznych, 
których bez komentarza odpowiedniego zro- 
zumieć prawie niepodobna. Składają sią na 
tę pozorną jej niejasność: «z jednej strony 
lokalny charakter fabuły, — z drugiej 
strony forma ujęcia przedmiotu w ramy sce- 
niczae, liryczna qkspresya dramaty- 
eznego węzła. 

Dzieło chorwackiego posty tem bardziej 
wymaga komentarza, że i tło i przedmiot 
sam i postaci sztuki przedstawiają dla ogó- 
łu społeczeństwa polskiego motyw niemal 
zupełnie nieznany i nowy. Nawet history- 
czna strona utworu, mianowicie zajęcie Re- 
publiki Dubrownickiej przez wojska Napoe- 
leona (27 maja 1806 r.), jest wśród szer- 
szych warstw naszych rzeczą niezmiernie 
mało znaną. > 

Trudno tu się rozwodzić obszernie nad 
historyczną stroną dramatu Vojnoviśa”). Po- 
krótce wspomnieć należy, że w starodawnej 
Rzposp. Dubrownickiej ustrój społeczny i 
czynniki państwowo-prawne rozwinęły się 
na wzór miast włoskich, z których ka- 
żde dla siebie stanowiło osobne, samoistne 
państwowo - polityczne ciało o charakterze 
kupiecko-arystokratycznym, z tą 
tylko różnicą, że wszystkie były oparte na 
wielkiej swobodzie. Raguza (Dubrownik) w 
szczególności kształciła się na swym pier- 
wowzorze, — republice Wenecyi, częścią od- 
dając wiernie jej obraz en miniature, czę- 
ścią — i w ostatnich czasach swego żywota 
coraz częściej — parodyując ten obraz. 


1) Dokładny obraz historyczny dziejów i upadku 
Dubrownika znajdzie czytelnik w pomnikowem dzie:e 
Dra Lucyana Kneza Vojnovića „Pad Du- 
brownika* [—lI. (Zagrzeb 1908). Krótki komen- 
tarz historyczno-literacki w rozbiorze „Trylogii Du- 
brownickiej* Tad. St. Grabowskiego w „Świe- 
sie słowiańskim“, (R. 1908. T. I—II.) i w rozprawie p. 
Heleny dAbancourt de Franqueviile „Du- 


sławne płótna dęhowieckie 


mj tkane na ręcznych warsztatach na bieliznę i prześc'eradła m | 
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brownik-Raguza. Wczoraj i dziś“, (Kraków 1904) Ignacego Grabowskiego dramatem 


nia, jakezpaństwo. Austro-Węgry nie potrze- 
bują godzić na samodzielność drobnych państw 
Bałkańskich. Ale nie mogą żadną miarą po- 
zwolić, by te państwa stały się gubernator 
stwami Rosyi i by Rosya z ich pomocą mi- 
litarną zagrażała bezpieczeństwu terytory- 
alnemu Austro - Węgier od południowego 
wschodu. 

Używany często do usług półurzędowych 
przez Biuro Literackie na wiedeńskim Ball- 
hausplatzu »Neues Wiener Tagblatte przy- 
niósł dzisiał rano pod formą wywiadu z ja 
kimś anonimowym politykiem niemieckim 
w Monachium zapowiedź, że Austro-Węgry 
nie pozwolą na dalsze roboty Rosyi, dążące 
do zmiany »status quo« na Bałkanie. Dla 
szerokiej publiczności, która się nie rozumie 
na subtelnościach roboty dyplomatycznej, ów 
wywiad jest zwyczajnym, mniej ałbo więcej 
interesującym artykułem dziennikarskim. Kan- 
celarye dyplomatyczne przecież ina takiego 
rodzaju pogróżki są tak czułemi, jak pier- 
wszorzędny barometr. 

Hrabia Aehrenthal podczas kampanii dy- 
plomatycznej o Bośnię i Hercegowinę do- 
wiódł, że należy do ludzi o twardej ręce. 
Wprawdzie dyplomacya niemiecka, o ile mo- 
że, wstawia się w Wiedniu za Rosyą. Jej 
wstawiennictwo osiągnęło ten rezultat, że 
hr. Aehrenthal oświadczył gotowoć porozn- 
mienia się z Rosya. Ta gotowość będzie 
musiała przecież się od rəzu skończyć z 
chwilą, gdy sią namnoży dowodów nielojal- 
ności Rosyi. Wobec dowodów takiej nielojal- 
ności i wstawiennictwo dworu berlińskiego 
nie przyda się na nic. Hrabia Aehrenthal od- 

owie na nie argumentem, używanym w 
podobnych wypadkach przez wszystkie rządy, 
że dobro Austro-Węgier wymaga energicz- 
nego położenia kresu podkopom, mającym 
zniszczyć ich pozycyę na Bałkanie. 

Trzeźwo patrząc na stosunek Austro- 
Węgier do Rosyi, trzeba powiedzieć, iż wła- 
ściwie w ostatnich dwóch tygoduiach uległ 
on znacznemu pogorszeniu i to z winy Ro 
ayi. Wszystkie biuletyny optymistyczne służą 
jedynie do ukrycia prawdy. Dyplomaecga, 
zwłaszcza gabinety państw interesowanych, 
nie lubią, by im zaglądano w karty. Nawet 
w razie wielkiego niebezpieczeństwa ukry- 
wają one do ostatniej chwili istotny stan 
rzeczy. fak jest i obecnie. Rosya prowadzi 
grą dla siebie - więcej niż ryzykowną. Jest 
bez armii i bez pieniędzy. Austrya ma i 
pierwszą i drugie. Mobilizacya wiosenna w 
roku przeszłym dowiodła wielkiej sprawności 
aparatu wojskowego Austro-Węgier. Łatwość, 
4 jaką rząd austrya:ki umieścił za pi śre- 
dnietwen: pocztowej kasy oszczędności rentę 
koronową na sumę 140.000000 k. jest dowodem 
wielkiego zaufania i obywateli austryackich 
i rynku pieniężnego europejskiego do finan- 
sów austryackich. Szanse tedy w owem 
starciu są dla Rosyi bardzo nierówne. Pań- 
stwo, która o tem wie, zazwyczaj nie pro- 
wadz! polityki zaczepnej. Chyba, że jego 
kierownicy są ludźmi wysoce lekkomyśl- 
nymi. 

Kto wie, czy historya nie wyda o Miko- 
łaju II. takiego sądu. 


Dr Lueger. 


Wiedeń, dn. 1 marca. 
Choroba Luegera przybrała w poniedzia- 
łek pomyślny obrót. Chory przespał noc bar- 


dzo dobrze i wypocił się, co ucbodzi za po-|daią. 


myślny okjaw. Także funkcya nerek popra- 
wiła się nieco, a czynność 


samo jeszcze beznadziejnym, jak przedtem. 
Dr Lueger nie może bowiem wcale jeść na- 


wet łyżeczkę herbaty wymiotuje POPR I: bo nie był na dotyczącem posiedzeniu, 


Duch arystokratyczny i siła tradycyi pa 
nowały tu wszechwładnie, dochodząc do naj- 
wyższej skrajności. Widoczne to, zwłaszcza 
po wielkiem trzęsieniu ziemi, które nawia- 
dziło w r. 1667 Dubrownik, niszcząc go w 
straszny sposób, kiedy wskutek Śmierci bar- 
dzo wielu panów, sena! był zmuszony mia- 
nować szlachtę i niektórych bogatszych z 
ludu. Nowa ta szlaci ta pozostała na zawsze 
di minorum gentium. 

Mimo wielu zasadniczych różnic znaleść 
można i wiele rysów podobieństwa miedzy 
tą małą rzeczpospolitą dubrowicką i jej du- 
mnytmi viąstelami, a między dawną »rzecz- 
pospolitą polskąs i jej charaktersstyczną 
szlachtą. Jak jedna tak i druga rzeczpospo- 
lita żyła »złotą wolnością, którą doprewa- 
dziła do ostatecznych granie; tu i tam zasa- 
dniczym i panującym żywiołem byli panowie: 
szlachta w Polsce, tak zw. plemići w Dubro- 
wniku; jednych i drugich wreszcie ta bez- 
graniczna, lekkomyślna wolność doprowadzi- 


ła do rozstroju społecznego i rozkładu i prze- 


życia państwowego, a co za tem idzie i do 
utraty samodzielności. 

Były jednak i wybitne różnice. Przede- 
wszystkiem plemići dubrowniccy wyrośli, jak 
i szlachta miast włoskich, na gruncie kupie- 
ckim — są to przedawszystkiem kupcy, na- 
stępnie dyplomaci, łub artyści. Owych żoł- 
nierskich postaci, co całe życie spędzali na 
koniu i wśród wichru wojen, jak nasza szla- 
chta, w całych dziejach Dubrownika nie znaj- 
dzie ni jednego, jak nie znajdzie takiego ty- 
pu wiejskich gospodarzy, rozmiłowanych w 
roli i pracy około niej, jaki u nas fest obok 
szlachcica żołnierza najpowszedniejszym. 


Moment ostatecznego rozpadania się w 
gruzy złotej kolumny wolneści Dubrownika 
uchwycił Vajnović w swej trylogii a dvko 
nał tego w sposób oryginalny. W stosunko- 
wo bogatej literaturze obrazów upadku ró- 
żnych społeczeństw, trylogia Vojnovića da- 
łaby się porównać jedynie z głośną w swoim 
czasie pieśnią belgijskiego poety, Roden- 
bacha, który w swojej »>Bruges-lamor- 
te«< opiewa dzieje śmierci flamandzkiego gro- 
du, — albo też z jednem z najnowszych dzieł 
naszej literatury, o wybitnej wartości: z 
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serca nie grozi| Krakowa i nie go nie uchroni od tej odpo- 
nagłą katastrofą, atoli stan choroby jest tak- | wiedzialności. Rzekomo naiwne jego tłuma- 
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GŁOS NARODU z dnia 3 Marca 1910. 


Lekarze żywią go więc. acz niedostatecznie 
i z trudnością, przez t. zw. klyzmy. Grozi 
mu więc, jeżeli nie nastąpi w tym kierunku 
zwrot ku lepszemu, śmierć z osłabienia or- 
ganizmu. Przytem każdej chwili mogą na- 
stąpić dalsze komplikacye w chorobie nerek. 
Zatruta krew sprowadzić może każdej chwili 
t. zw. „conce“, t. j. utratę przytomności i 
śmierć. 

Subjektywny stan Dra Luegera jest je- 
dnak wybornym. Przytomność zachowuje zu- 
pełną i objawia w rozmowie zadziwiającą na- 
wet u zupełnie zdrowego człowieka bystrość 
umysłu. Lekarze nie mogą wyjść z podziwie- 
nia, obserwując stałową siłę jego organizmu 
i nieugiętą Świeżeść umysłową. Już kilka- 
krotnie wyznaczali mu termin śmierci i za 
każdym razem doznali — zawodu. Przed ty- 
godniem jeszcze powiedział im Lueger, że 
„długo ich będzie wyprowadzał w pole“ i 
dotrzymał słowa. 


Humor chorego objawia się w trafaych i 
dowcipnych odpowiedziach na pytania leka 
rzy. Gdy go Dr Mayer zapytał, jak się ma, 
Dr Lueger odrzekł: „No był czas, że miałem 
sią lepiej niż teraz“. Cały Wiedeń podziwia 
w swym burmistrzu niezwykłą religijność i 
charakter na łożu Śmierci—taksamo wznio- 
sły, jak i w czasie politycznej działalności. 
Dr Lueger przyjął św. Sakramenta, codzien- 
nie modli się ze spowiednikiem i objawia 
gorący zapał religijny. Jak był wzorem oby- 
wateła w życiu, tak wzorem jast i na łożu 
śmierci. 

W kościołach odprewiają się codziennie 
nabożeństwa: katolickie, starokatolickie, pra- 
wosławne i protestanckie na intencyę wy- 
zdzowienia burmistrza. Dzieci modlą się w 
szksłach i ochronkach. Przed ratuszem tłu- 
my czekają na biuletyny. Podniecenie pa- 
nuje cgromne. Kilku ludzi ofiarowało swe 
ciało do transplantacyi na ranę cherego bur- 
mistrza. 


Echa panoramy w Barbakanie. 


Z poważnych kół obywatelskich 
narn : 

Ostatnie posiedzenie Rady m jest obraz- 
kiem znamiennym i godnym zapamiętania.— 
Przebieg obrad wykazał, że uchwały naszej 
Rady mogą być w kompromitujący sposób 
dla niej zbagatełizowane, a sama Rada prze- 
staja być czynnikiein kierującym sprawami 
miejskiemi, natomiast staje się bezdusznym 
automatem w rękach przebiegłego autokra- 
ty i spekulanta politycznego, — swego bur- 
mistrza. 

Doszło już do tego, że obywatele kra- 
kowscy sami będą zmuszeni pomyśleć o 
przywróceniu autorytetu Rady m.i poszukać 
sposobów poskromienia samodzierżczych za- 
pędów krakowskiego kacyka. 

Rządy p. Lea wszystkim się już przeja- 
dły i niewątpliwie byłoby z korzyścią mate- 
ryalną, a nadewszysko moralną dla mia- 
sta, gdyby po sześcioletniem urzędowaniu 
spoczął na łonie zacisznej przyrody w posia- 
dłości swojej w Bonarca. 

Wstyd doprawdy pomyśleć, aby sprawy 
narodowe, jak np. obchód grunwaldzki, pa- 
norama, jubileusz Słowackiego, Chopina trak- 
towane były z saobliwą obojętnością ilek- 
ceważeniem. 

Wstyd, po tysiąc razy wstyd tym wszy- 
stkim, — którzy rękę do tego przykła- 


piszą 


Główną winę tutaj ponosi burinistrz m 


czenie się na pełnej Radzie, że nie wie, czy 
magistrat dobrze zrobił odrzucając projekt 


„Król Stanisław August", z którym, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, nie jeden ina rys 
wspólny. 

W „Trylogiń dubrowniekioj* przedstawiu- 
ne są trzy fazy, jakie przechodził patrycyat 
Dubrownika w przeszłym wieku. 

Cały dramat pisany dyalektem dubrowni- 
ckim ze wszystkiemi jego charakterystyczne- 
mi właściwościami, w części samodzielnie i 
niezawiśle powstałemi — w części zapoży- 
czonemi z włoszczyzny. 

Tłem dekoracyjnem części I-szej »Allons 
enfants« jest starożytna sala dubrownickiego 
patrycyusza, Orsata Wielkiego. 

„QGerące, majowe słońce wpada przez okno, a z 
jego promieniami drży w powietrzu i ćwierkot czar- 
nych jaskółek. Z za okien słychać to zgiełk ludn, to 
gruchanie gołębi w otworach gzymsów starego piła- 
cu, to gwar rozmów, śmiechów, krzyku, co przytłu- 


mionem, głuchem echem szeleszczy za zamkniętemi, 
wielkiemi, białemi drzwiami“. 


Tam — za niemi, odbywa sią teraz ciężka 
walka patrycyatu wolnej republiki. Orsat por 
wał całą szlachtę do siebie, aby nakłonić ją 
do wytrwania w wolności, aby powstrzymać 
od ostatecznego upadku, aby zaświecić po raz 
ostatni przejasnym blaskiem wolności przed 
oczyma tych, co się już w mrok niewoli za- 
snuwali. 

Dochodzą zewsząd wiadomości, że Fran- 
cuzi już idą. Wreszcie wiadomość wpada do 
ponurych sal Orsata, w których odbywają 
sią narady; — spada tu nagle — przynosi 
ją w zwyczajnych, prostych słowach służba, 
nie rozumiejąca nawet dobrze sytuacyi. Pro- 
ste słowa prostego wieśniaka, rzucone gwał- 
townie, niespodzianie, urywanie, bez efektów 
scenicznych, wśród ogólnego milczenia, wy- 
wołują potężne wrażenie. Coś podobnego spo- 
tykamy i u nas, w >Warszawiancec St. 
Wyspiańskiego, gdzie również prosty 
żołnierz staje sią punktem kulminacyjnym 
napięcia całego obrazu dramatycznego, przy- 
nosząc wiadomość z pola walki. 


Francuzi tedy już w drodze do Dubro- 
wnika, a senat burzliwe jeszcze toczy obra- 
dy. Większość jest za Francyą, a jedyny 
Orsat walczy przeciw większości. Siedzi 
nieprzytomny, bez ruchu, zacisnąwszy oczy 
i pięści, »jak gdyby go kłuli nożami pod że- 
bra<. Lecz gdy się dźwignie tylko i przemó- 
wi, w jednej chwili wyrasta ponad wszyst- 


poteca 


| ainia 
płócien w Dęb 
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jest oburzającem. Rzecz to dobrze wiadoma, 
że magistrat w razie potrzeby służy p. Leo- 
wi za wygodny parawanik, poza który p. 
prezydent tchórzliwie się kryje, skoro tylko 
tego groźniejsza sytuacya wymaga. Wiado- 
mo wreszcie, że Magistrat jest tylko m an e 
kinem i ślepym wykonawcą swego zwierz» 
chnika. Pan Leo nie wa nawet na tyle od- 
wagi, aby z odkrytą przyłbicą bronić 
swoich zasad. Umie w porę uchylić się, gdy 
strzał pada. 

W całej aferze obchodu grunwaldzkiego 
uderza dziwne zachowanie się „Czasu“ i „N. 
Reformy«<. Pierwszy coprawda nie zapomniał 
swoich tradycyi i stoi wytrwale na stanuwi- 


sztą już skostniał i nikt się nie liczy w kwe- 
styach narodowych z jego opinią. 

Inna rzecz z „Nową Reformą*. Pismo to 
— ściśle spekulacyjne i busines'iarskie, po- 
dobnie jak i jej właściciel — w sprawach 
narodowych zmienia strój (sie!) i barwę st o- 
sownie do okoliczności. Raz przyw- 
dziewa konfederatkę — to znowu ju- 
pice. albo równocześnie stroi się w jedną 
i drugą szatę — a nawet, gdy zachodzi 
potrzeba, przyobleka się szkarłatem czer- 
wonego sztandaru! 

Obecnie przebywa ciężki kryzys swego 
błazeństwa. Panowie Doboszyński, Ban- 
drowskii Wassung (zwłaszcza po coraz 
częstszych obiadkach ekscelencyjnych) kur- 
czą się, jak mogą. Rzecz drażliwa. Panorama, 
Barbakan, Chopin — to kompromitacya s0- 
jusznika dra Lea, oraz „szkolno-schołastycz- 
nych* aspiratorów przed c. k. wiadzą.. Któ- 
rą drogą wybrać ? 

Chwieje się grunt pod nogami t. zw. pol- 
skiej (I) demokracyi — kliki uprawiającej : 
geszefciarstwo polityczne. karyerowiczostwo, 
arlekinadę, wzajemną adoracyę, chciwość i 
błazeństwo. 

Takwygląda kultywowanie spraw 
narodowych z nastaniem ery „demokra- 
tycznej* w mieście naszein... 
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0 Kobietach dla kobiet, 


Z życia prywatnego pani Curie. — Moda ręka- 
wiczek | ponczoch. — Kobieta na wagę złota. 

Pani Curie, wykładająca na katedrze che- 
mii w Sorbonie Paryskiej, stała tymi duiami 
znowu na widowni publicznaj z powodu uzy- 
skania pierwiastku »Poloniume. Pani Curie 
ma 45 rok życia. Jest kobietą szczupłą o bla- 
dem obliczu. Twarz jej jest regularna, mi- 
sternie wyrzeźbiona o wybitnie polskim typie. 
Usta cienkie, nieco lekceważąco wzniesione, 
pozwalają się domyślać o niedostatku w latach 
młodych. Pani Curie jest jedną z tych kobiet, 
które z żądzą wiedzy i zamił waniem dla 
wiedzy przyszły na Świat. Jej pokojem dzie- 
cinnym było laboratoryum. Już przed 40-tu 
laty najchętniej się zajmowała retortami, pal- 
nikami Bunzena i innymi przyborami pomo- 
cniczymi, których jej ojciec, profesor fizyki 
Skłodowski w Warszawie, używał do swych 
prąc naukowych. Gdy podrosła, najprzyjem- 
niejszem jej zajęciom było mycie i czyszcze- 
nie instrumentów i przyrządów przez niego 
do prac używanych. Od niego też pobierała 
początki tego działa wiedzy, który ją później 
okrył takiemi laurarhi. Pani Curie mieszka 
w środku głośnego Paryża niby jaka pustel- 
niczka. Jeżeli nie pracuje w laboratoryum, 
lub nie oddaje się swej drugiej namiętności. 
jeździe na kole, to nie masz dla niej nic 
bardziej umiłowanego nad nauczabie swej 
córeczki Ireny, którą kocha namiętnie. Uważa 
szczęście matki, jako wyżej stojące ponad 
wszelką sławę, którą może dać wiedza. 


kich. Wolałby, by razem pomarli, aniżeli p9- 
chylić głowy pod cudze jarzmo. Umarliby 
przynajmniej w zgodzie i w swobodzie! 

— On czuje, że tu zginie na zawsze i 
wolność i wielkość rzeczypospolitej, zginą 
dawne tradycye, zginie różnica między szla- 
chetną krwią gosparów, a prostą krwią 
ludu. Dlatego pada na kolana przed knia- 
ziem 31) ku wielkiemu oburzeniu innych, du- 
mnych vlasteli i błaga go, by ratował re- 
publikę i wolność i nie wpuszczał obcych do 
miasta. A jeśli już Dubrownik musi ugiąć 
kolana, — toć nie musi wolność dubrownic: 
Ka. Jest jeszcze jedno wyjście! Niech wsiądą 
na okręty, niech podniosą swój sztandar i 
barjak sv. Vlaha!) i odpłyną szukać, jak 
ich ojrowie niegdyś, pustej skały, gdzieby 
skryli swą wolność. 

Cudewna i przesmutna jakaś poezya le- 
ży w tym rozpaczliwym planie Orsata, jak i 
w całej tej scenie. Orsat, porwany szałem 
swej wymowy i bólem szarpany, widzi tę o- 
kropną chwilę przed oczyma, widzi długi 
sznur okrętów, emigrujących rodaków, — 
pragnie ich porwać obrazem i rzuca te prze- 
piękne, te przesmutne słowa: 


„Gołębie i obłoki będą was pytały: 
szukacie ? 

A żagie im odpowiedzą: Dubrownik płynie! Dubro- 
wnik szuka znowu pustej skały, gdzieby skrył 
swoją swobodę .. 

Pokażcie nam ją gołębie! pokażcie nam obłoki! Pro- 
wadźcie nas do szczęśliwej, greckiej ziemi, do 
ziemi bogów..,* 

Napróżno Orsat błaga, zaklina, wyzywa z 
ich serc odwagę | dumę i siłę poświęcenia, 
napróżno, wreszcie urąga ich tchórzostwu i 
zniewieściałości. 

Jednych opanowała bezgraniczna trwoga 
i płacz niemal dziecinny, drugich zaślepiła 
sława i urok imienia Napoleona, innych 
znowu ogarnęła rezpacz i melancholijna re- 
zygnacya, innych znowu uniosły marzyciel- 
+kie nadzieje i wiara w Aleksandra ro- 
syjskiego, — nie znalazł się jednak ni je- 
den, któryby jak Orsat, jak w święty, zaklę- 


ktoście, kogo 


1) Patrycyusze dubrowniccy wybierali co miesiąc 
z pomiędzy siebie jednego, zwanego knezem. Była 
to godność bes władzy, a tak krępująca, że kniaź 
taki n. p. nie śmiał wychodzić przez cały miesiąc ze 
swego pałacu. 

1) Sztandar św. Błażeja, patrena Dubrownika i 
wolności dubrownickiej. 


‚Nowaka i Veitha 


owcu koło Jasła. 


sku gasiciela ognia narodowego. Sam zre-| 


Na. 59. 


można nabrać przekonania, iż nigdy nie sły- 
szała o fizyce i radyum. Ze pani Curie nie 
jest wolińą od roztargnienia, tak zwyczajnego 
u profesorów, dowodzi mała anekdota, przed 
kilku laty opowiadana ku rozbawieniu słu- 
chaczów. Niech i nam wolno ją będzie po- 
wtórzyć : Pani Curie pracowała pewnego dnia 
w skupieniu ducha nad trudnym ekspery- 
mentem, gdy wtem służąca wpadła do labo- 
ratoryum i zaczęła krzyczeć: „Proszę pani, 
proszę pani, połknęłam szpilkę!* Pani Curie 
się nie obejrzała, pracowała dalej spokojnie 
iw końcu powiedziała: „Czego właściwie tak 
krzyczysz? Masz tutaj inną“. 


Rękawiczka, którą moda od kilku lat za- 
niedbała, nabiera coraz więcej znaczenia. Na 
>shopping«< (zakupy) i spacery poranne panie 
w Paryżu używają obecnie rękawiczek z skóry 
renifera z grubemi szwami i wielkiemi guzi- 
kami koloru pistacyi. Szczególnie atoli taką 
rękawiczkę bierze się do sukni sporządzonej 
przez męskiego krawca. Damy, oddające się 
sportowi, noszą przy „golfie* i na prze- 
jażdżkach konnych rękawiczki z skóry anty- 
lopy. Jest ona miękką pomimo wytrzyma- 
łości materyału Te rękawiczki, zaopatrzone 
w silny Ścieg, okazały się bardzo prakty- 
cznemi. Nosi się je w wszystkich kolorach. 
Białe wyglądają również dobrze, nadto można 
je łatwo prać. Na wizyty i na herbatki po- 
południowe nie wyszła z mody. »Gant de 
Sade< z tą tylko różnica, że właśnie jako 
rękawiczka wizytowa musi być wygodniejszą, 
by ją można było łatwo zdjąć i nałożyć. Na 
wieczór używa dama rękawiczek z duńskiej 
skóry białego lub różowego koloruz długiemi 
manszetami. 

W najnowszych jednak czasach zaczęto 
używać rękawiczek popielatych ô srebrzy- 
stym odcieniu, nadających się specyalnie do 
sukni naszywanej dżetami lub srebrem tka- 
nej. Najczęściej muszą się one zgadzać w ko- 
lorze z pończochą i trzewiczkiem wieczoro- 
wym. Czarna rękawiczka natomiast, tak nie- 
gdyś ulubiona, wychodzi zupełnie z mody, 
znajdując jeszcz» zastosowanie tylko w ża- 
łobie. Wzrastające zamiłowanie do sukien 
krótkich, a więc pozostawiających stopy wol- 
nemi, zwróciło także uwagę na trzewiki i poń- 
czochy. I tutaj przyszło już do zmiany. Wy- 
łączne królowanie pończochy czarnej już się 
skończyło. Ta ostatnia musi ustępować miej. 
sca pończosze kolorowej. Elegantki kładą na- 
cisk na to, by odcień pończochy, jak niem- 
niej przeważnie kolorowego trzewika, zga- 
dzał się co do barwy z całym kostyumem. 
Pończocha bywa przeważnie jednolitego kolo- 
ru bez wzorów, rzadko kiedy zaś dyskretnie 
prążkowana. „A jour“ pończochy sporządzo- 
ne z jedwabiu lub innego materyału, nadają 
się do półtrzewika amerykańskiego, tak chę- 
tnie używanego w ciągu dnia. Bardzo gu- 
stowne są także pończochy adjustowane ko- 
ronkaini franeuskiemi i irlandzkiemi. Jeko 
ostatnia nowość figurują pończochy, ozdo- 
bione bądźto perłami, bądźto dyskretnemi 
dżetami. Sprawiają furorę, gdy są dodatkiem 
pikantnym do sukien teatralnych. 
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Maharadża z Nepal zrobił niedawno uży- 
tek z zwyczaju, jaki posiada i jaki wartoby 
naśladować. A mianowicie w ważnych wy- 
padkach rozgrywających się na jego dworze, 
daje ubogim w kraju tyle złota, ile waży 
osoba, odgrywająca główną rolą w jego ży- 
ciu. „Tula“ — tak sią nazywa ceremonia od- 
ważenia złotem. Tym razem chodziło o żoną 
Maharadży, która wyzdrowiała po ciężkiej 
słabości. Podczas jej choroby modlili się bie- 
dni poddani we wszystkich świątyniach o 


Oddaje się też temu szczęściu tak chętnie, zdrowie dla swej Maharani. Po przejściu sła- 
i tak się niem przejmuje, że w domu jej |bości księżna bardzo zeszczuplała. Maharadża 


ty obraz, wpatrzył się całą siłą ducha w po- 
tężne widmo wolności i przy niem tylko 
stać pragnął. 

Rozgorączkowani, drżący, z wypiekami 
na twarzy i pianą na ustach, rzucali sią na 
siebie gospari, jakby w śmiertelnych pod- 
rzutach, — złamani, zrozpaczeni, nieświado- 
mi drogi swej, ni eelt, ni środków. Niedeę- 
łężny, zdziecinniały kniaź, nie umiał silną rę- 
ką uchwycić rozlatujących się wiązadeł po» 
targanej sieci, nie umiał zapanować nad wys 
trąconymi z równowagi umysłami, słowy 
swomi i postępowaniem pogarszając jeszcze 
sytuacyę. 

Niespodziewane zjawienie się Francuzów 
w mieście kładzie koniec męczącemu szamo- 
taniu: panowie idą przyjąć przybyszów. Zo- 
staje sam tylko Orsat ze swym strasznym 
bólem w piersi. Przez chwiię słychać jeszcze 
ciężkie, bezwładne kroki Orsata, bolesny 
jęk jego: »Ajmeh meni! majko moja «.. (Bia- 
da mi, matko moja!) chrzęst fotelu, na któ- 
ry padł nieprzytomny i — wszystko milknie, 
wszystko głuchnie w ciszy, której akompa- 
niuje tylko bolesny, ciężki, szarpiący piersi 
uddech Orsata. 

Wtem — dreszcz przechodzi po ciele wi- 
dza.. w ciemnych, rozwartych drzwiach, jak 
Śmierć czarna, ukazi:je się nagle — narze» 
czona Orsata Desza 'almotićewna. 

Przyszła, by po raz ostatni pozdrowić 
słońce (wolność), które krwawem, czerwo- 
nem Świalłem ginie na zachodzie.. Blada jest 
i bez ruchu, jak alabastrowa rzeźba, gdyś 
widziała... śmierć. Wśród uścisku patrzą obos= 
je za ostatnim promieniem słońca, co już 
tonie, a gdy się jutro znów w górę dźwi- 
gnie — nie pozna jnż Dubrownika, ni jege 
dzieci. 

Dreszcz znowu przechodzi widza.. > Alles 
enfants de la patrie!« — dają się słyszeć 
wśród tej zaklętej ciszy porywające, a w tej 
chwili tak przerażające słowa pieśni. Orsat 
słyszał tę pieśń w Paryżu, kiedy pod gilo- 
tyną padała głowa króla Ludwika, jaki w 
tej chwili pada głowa niepodległości Dubre- 
wnika. 


(Dokończenie nastąpi). 


Próbki odwrotnie franco. 


Główny skład: 
Lwów Plac Maryacki 6-7, 


GŁOS NARODU z dnia 3 Marsa 1910. 


Sw. 3. 


czekał tedy z ceremonią „Tula* dlatego tak 
długo, by żona powróciła zupełnie do zdro- 
wia i nabrała pierwotnej wagi, około 67 ki- 
logramów. Wtedy dopiero, ubraną w dwor- 
skie szaty i przyozdebioną wszystkiemi ko 
sztownościami, posadzono na dużej misie wa- 
gi, służącej wyłacznie: do tej ceremonii. Dru 
gą misę wypełniono ziotemi menetami. W au- 
stryackich złotych monetach przedstawiałeby 
tych 67 kilogramów wartość 167.500 koron. 
Ze względu, że większeść poddanych Maha- 
radży jest uboga, nie wypadło na poszcze- 
gółnego z nich zbyt wiele. Naturalnie, że 
Maharadża nie wypłaca wszystkiego złota 
wyłącznie ze swej prywatnej szkatuły. Bo- 
gacze tego kraju muszą także składać się 
na ową jałmużnę. W. 


Wtopia w literaturze polskiej. 


Interesujący i barwny odczyt wygłosił pod tym 
tyt. Dr Karol Skrzetuski w krak Tow. pie- 
lęgnowania nauk społecznych. 


Oto krótkie streszczenie zajmującego od- 
czytu: 

Wiecznemu pragnieniu szczęścia, właści- 
wemu ludzkości cywilizowanej, zawdzięczają 
swoje powstanie utopie, romansy fantastycz- 
ne, opisujące społeczeństwa szczęśliwe, nie- 
istniejące. W polskiej literaturze politycznej 
wieku XVII i XVIII utopia prawie nie jest 
zastąpiona Z utworów tej epoki przedstawił 
prelegent Stanisława Leszczyńs*tiego »Roz- 
mowę Europejczyka z wyspiarzeme i lgna- 
cego Krasickiego >» Doświadczyńskiego«. Pra- 
ce Leszczyńskiego. mimo całej naiwności, na- 
leży — zdaniem autora uważać za roz- 
wojowo bardziej posuniętą od tegoż autora 
Głosu wolnego«. W »rozmowiee król-filozof 
zapomniał o państwie stanowem »Głosu wol- 
nego< i przyjął zasadę oświcconego absolu- 
tyzmu. 

»Doświadczyński« przedstawia Robinzona- 
dę społeczną w odróżnieniu od słynnej po- 
wieści Daniela Foe, której buhater prowadzi 
żywot samotny, nie społeczny. — Odrasa do 
kuitury europejskiej, którą odznacza się Spo- 
łeczeństwo na szczęśliwej wyspie Nipu, jest 
wyraźnym hołdem dla haseł Roussean'a. — 
Podczas gdy w utopii Tomasza Moore, spo- 
łeczeństwo czuje sią szczęśliwem, mając dla 
wszystkich przystępną niożność korzystania 
z dobrodziejstw kultury, Nipuanie dochodza 
de szczęścia drogą odwrotną, przez niwecze 
nie pożądań. Nic dziwnego, że z tego raju 
ascetycznego bohater powieści jak najchąt - 
niej ucieka. 

W wieku dziewiętnastym walka o nie- 
podległość zajmuje umysły do tego stopnia, 
że o literaturze utopijnej nie ma śladów. — 
W najnowszych czasach pojawiła się antyuw- 
topia w powieści Choińskiego »Po czerwa 
nem zwycięstwia«, przedstawiająca Warsza- 
wą pod rządami socyalizmu. »Dziejć grze 


chue Żeromskiego znowu rysują obrez Ko- 
lonii komunistycznej na tle marzycielstiwa 
jednostki. Z Śmiercią tej jednostki kończy; 


się również żywot kolonii. Są tv jednak tyi- 
ko przebłyski idei utopijnej, nie znajdującej 
gleby podatnej w społeczeństwie walczącem 
o pierwotne warunki bytu narodowego. 
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Wiec palskiego stronnictwa chrzeŚć.-506 


Zator. (Wiec publiczny Polskiego stron- 


nictwa chrześcijańsko-soeyaliepo. — Jego 
program i koncesye szynkarskie. — Wystą- 
pienie ludowca. — Ludowcy tracą na swym 


wpływie coraz wiecej) 

W ubiegłą niedzielę dnia 27 lutege urzą- 
dziło Polskie stronnictwo chrześcijańsko-80- 
cyałne publiczny wiec. Około godz. 4, zebra- 
ło się w sali gminnej około 500 osób, tak, 
że obszerua sala była przepełnioną. 

Wiec zagaił miejscowy proboszcz ks. Dr 
Alfons Krajewski, jego też jednogłośnie 
wybrano na przewodniczącego wiecu. Na za- 
stępcę powółano gospod. Leszczyńskiego, a 
na sekretarza K. Kolca i Chrapka. O pro- 
gramie stronnictwa przemówił do zebranych 
redaktor M Dąbrowski. W jasnych, prze- 
konywujących słowach skreślił najpierw hi- 
storyę ruchu chrześcijańsko-socyalnego w 


Austryi, potem pracę Polskiego stronnictwa 


chrześc-soc. w Galicyi, podniósł ważniejsze 
punkty tego stronnictwa, jak narodowy — 
chrześcijański jego charakter, Tdaę równości 
i sprawiedliwości, wreszcie nieszczęsną u nas 
| kwestyq żydowską. — Zebrani przemówienie 
nagradziłi oklaskami. 

Potem mówił ks. Mytkowicz o kenca- 
syach szynkarskich. Aktualny temat, doty- 
kający najwiekszej bolączki naszego kraju 
jak propinacyi, na jaki mówił referent, tak 
interesował zebranych, ża co chwila przery 
wano mowcy to oklaskami, to wybuchami 
śmiechu. Mowca omówiwszy sprawę konca 
syi, przeszedł do stosunków Zatora pod tym 
względem. W Zatorze na 1500 mieszkańców 
jest obecnie 12 szynków. Rada gminna zaś 
na swem posiedzeniu oświadczyła się za u- 
dzieleniem na rok następny 5—6 koncesyl 
szynkarskich. Wobec tego mowca oświadczył, 
żo to eyfra w myśl ustawy za wysoka, szyn- 
ków stosownie do ustawy może być w Za 
torze tylko trzy i za taką liczbą koneesyi 
oświadczyło się zgromadzenie jednogłośnie. 

Potem otwarła sią dyskusyn. Przemawiał 
najpierw p. Baścik, nauczycieł ludowy z 
Zatora. Mówił dwukrotnie. Przedstawił się 
zebranym jako ludowicc, znany z agitacyi 
ludowcowej w okolicach Myślenic, a swoimi 
występami dał się tak we znaki, że musiano 
go z cwych okolic usunąć. On też, jak mo- 
żna było przewidzieć, mówił jako przeciwnik 
programu chrześc.-społecznego, a zachwalał 
wiarę Stapińskiego. Przyznał najpierw słu 
szność Pols. stronnictwu chrześc.-społ., że 
zwalcza pijaństwo i propinacyę, ale pie chciał 
mu przyznać prawa obywatelstwa, uważając 
sironnictwo chrześciiańsko-socyalne za nie- 
potrzebne. Mówił jak socyalista, oświadcza- 
jąc, że my możemy mieć chrześcijaństwo w 
sercu, ale Rie w pracy społeczno-poli(ycznej. 
Chciał zabawić mię w »profesora< i prosto- 
wać niektóre cyfry, podane przez referen- 
tów, lecz »profesorstwo« nio powiodło mu 
się zupełnie, bo red. Dąbrowski edpowie- 
dział mu na to urzędowemi cyframi. A nadto 


oświadczył w odpowiedzi. red. Dąbrowski, że! ; 


do stronnictwa ludowców zaulania obecnie 
cznie przyznać się do chrześcijańskości ze 
wz ledu na żydów, lecz nadto stosunek te 
go stronnictwa do konserwatystów, jego 
klssowość, wypadki z bankiem parceiacyj- 
nym, sprzedajność p. Stapińskiego podkopały 
zaufanie do tego stronnictwa. Ta utarczka 
móweów rozdzieliła też zebranych na dwie 
części. Zwolennicy ludowcorej reboty stanęli 
pe stronie p. Baścika, a znaczna cząść za 
branych po stronie referentów Pol. stron- 
nictwa chrześc-soc. A kiedy ks. Mytkowicz 
postawił rezolucye: 

1. Wiec żąda ustawy e zamykaniu seyn- 
|ków w niedziele i święta. 

2. Wiec oświadwia sią za wydaniem iyl- 
ko trzech koncesyi szynkarskich na gminę 
Zator. 

3. Wiec oświadcza się za programem 
stronnictwa chrześcijańskiego; 

zebrani wszystkie rezolucye przyjęli i u 
chwalili. 

Wiec zakończył się odśpiewaniem. >Jcaa- 
cze Polska nie zginoła«, a jego przebieg za- 
rysował w umysłach mieszkańców Zatora 
różnice między programem  chrześc.-spole- 
cznym a klasowo-ludowcowym, który jak 
gdzieindziej, tak i w Zatorze, traci coras 
więcej na zaufaniu i swym dawnym uroku. 
Pols. stronnictwo chrześc.-soc. natomiast ma 
tu najlepsze widoki. 


Z dnia na dzień. 


„Hołd neogrunwaldzki*. 


Głośny dzić na całą Polskę pogremca 
Szopena (nie indyk, lecz p. Leo) nio jest je- 
dnakże tak pozbawiony uczuć patryotycznych, 
jak te powszechnie przypuszczają  (Wpra- 
wdzie zakazanie jubileuszowego koncertu 
szopenowskiego i stałe a konsekwentne 
„utrącanie* projektowanego obchodu grun- 
waldzkiego nie bardzo zgadza się z godnością 
przedstawiciela polskich Aten, serca Polski 
ete. etc. Ale nie trzeba przecie zapominać, 
że Dr Leo jest nie tylko prezydentem Kra- 
kowa, ale także.. głową (i to w dodatku za- 


pożyczoną od stańczyków) c. k. krakowskiej 
demokracyi! A taki posterunek ma przecie 
swoje prawa i obowiązki, wobec których 
wszystko musi jść w kąt, nawet Szopen. 
Pod tym względem Kraków zawstydził na- 
wet stolicę państwa Wiedeń Tam nawet ce- 
sarz Franc szek Józef odwołał obiad dwor- 
ski z powoun choroby Luegera. To samo 
uczynił i prezes gabinetu bar. Bienerth. Co 
za niestałość i chwinjność.. Dr Leo, choć jest 
tylko prezydentem Krakowa, dowiódł, że na 
niego zawsze można liczyć.. Powiedział, że 
ma być indyk dla ministrai był indyk! Niech 
się śmieje cała Polska, niech cały Świat kul- 
turalny wytrzeszcza ze zdumieniem oczy ra 
oryginalny hołd, oddany przez Kraków i je- 
go prezydenta chlubie narodu polskiego — 
ale Dr Leo dowiódł że jest wzorem wszyst- 
kich e k urzędników (jak przystało na wo- 
dza c. k. demokracyi), a nawet pod tym 
wzglądemprześcignątsamego... cesarza. Wbrew 
logice, wbrew zdrowemu rozsj4dkomi. przy- 
zwoiteści i inuym cego rodzaju przesądom 
obowiązującym zwykłych śmiertelników, od 
dał hołd władzy w osobie c. k. miniatra!... 
Czyż to nie jest nawet pewnego rodzaju bo- 
haterstwen? 

A co do gaszenia obchedu grunwaldzkie- 
wo, to tu właśnie wyjaśniło się obecnie, jak 
niesprawiedliwe były zarzuty pod adresem 
Dra Lea.. Okazał on w tym wypadku nie 
zwykły geniusz i troskę o chlubę imienia 
polskiego.. Grunwald w tym roku i to w 
Krakowie byłby nawet nie na miejscu. Bo 
czyż godzi sią urządzać obchód, poświęcony 
jakiejś bitwie z prze >d 500 lat, kiedy teraz 
możemy poszczycić uię jeśli nie bardziej, to 
równie epokowem dziełem... Widzę, jak czy- 
telniku, wytrzesaczasz oczy... Nie każdemu 
dano jest jednak odkrywać wielkie myśli. — 
Szczęścien), nieba „esłały nam Dra Lea i ten 
«rozumiał, że rok obecny nie może być ro- 
kim Grunwaldu, bo musi stać się rokiem .. 
Wielkiego Krakowa. Czyż to, zaiste. nie ge 
nialna myśli Czyż należy, czyż wvino nam 
nawet zajmować się jakiemiś Grunwal dami 
r p. przestarzałemi wsponwnieniami, gdy 


A i A 3 Imany tu pod bokiem również wielkich boha- 
raieć nie można, bo nietylko nie chce publ - | 


terów, a co najważniejsza — żyjacych, któ- 
rzy mogliby za oddany i hołd i »dar hono- 


rowy< podziękować synekurą, czy jakimś 
weksłem hencrowym. 
Zrozumieł to odrazu swym wieęszezy:n 


dushem prezydent Leo, gdy zgłosili się do 
niego przedstawiciele gmin podmiejskich i 
wyrasili chęć uczczenia „twórcy Wielkiego 
Krakowa« darem honorowym. P. Leo sam 
zapropenował ine. aby złożyli mu obraz, przed- 
stawiający „hołd gmin podmiejskich*. Ten 
projakt uczczenia twórsy Wielkiego Krako- 
wa zasługuje ze wszech miar na poparcie... 
Moža an bowiem w zupełności zastąpić ob: 
chód Grunwaldzki. Uroczystość wręczenia 
tego obrazu drowi Leowi możnaby urządzić 
na Rynku krakowskim — tam, gdzie ongi 
odbył aie bułd pruski.. Byłaby to uroczy- 
stość podniosła i aktualna, a co ważniejeza, 
nie draźniąca ani c. k. demokracyi, ani Pru- 
ssaków. W każdym jedBak rasie zamiast 
Grunwaldu mielibyśmy równie epokowy, 
choć zmodernizowany obchód, który można- 
by nazwać ehołden: neogrunwaldzkim «. 
Niestety, genialny pomysł p. prezydenta 
rozbił sią o krótkowidztwo przedstawicieli 
gmin podmiejekich. Nie chcą żadną miarą 
zgodzić się na ofiarowanie obrazu, a nato- 
miast proponują dar honorowy w postaci... 
wazy srebrnej... 
Będzie to niezawodnie dar wielce symbo- 
liczny i nadzwyczaj trafnie wybrany. Waza 
bowiem symbolizuje urnę wyborcza — a zna- 
ną jest powszechnie genialna umiejętneść p. 
prezydenta co do właściwego spożytkowania 
tego delikatnego instrumentu... 
Więc zamiast hołdu grunwaidzkiego, hołd 
krowodrzńńsko-grzegórzecki przez wręcze- 
nie symbolicznej urny — oto ostatnia zdo- 
byez rządów trójprzymierza lIeo-Sare-Ban- 
drowski - pod któremi ma zakwitnąć Wiel- 
ki Kraków.. 
Et hoc meminisse juvabit .. 


Ersez z lawsróm priakia! 
Łupujołe tylka s ctrześcijaz! 


© 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
“yaajmaje i sprzedaja pierwazorzędnych iabryk 
fosżapiany, cisnina, harmonie i pianole xa go- 
toske lnd na spłaty nawet dwnudzisstomissiąszne 

Inatrzumant; .kywace oJ can najniiszysch. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar- 
tek Kunegundy K.; pojutrze w piątek Kazimierza. 
LENDARZYX ASTRONUMIOZNY. Wschód 
słoń:sa rozpocznie ein jutra o godzinie 6 minut 21; 
zachód przypada 0 de 5 minat 23; długość dnia 
radzin 11 minut 02 


Kraków, dnia 2 marea. 


Szanow. Prenumeratorów naszych, którzy 
nie nadesłali jeszcze należytości abonamento- 
wej, prosimy o przesłanie tejże najdalej do 
dnia 10 b. m. Po upływie tego terminu wstrzy- 
mamy bezwarunkowo wysyłkę naszego dzien- 
nika wszystkim tym, którzy zalegać będą 
z prenumerata. 


Krakewskie kołe Tow. walki z grużiicą roz- 
poczynające awą działalność odbyłe onegdaj 
konferencyę w domu lekarskim, na któroj obra- 
dewano nad Sposebami poruszenia opinii publi- 
czuej, celem współdziałania ogółu społeczeń- 
stwa z towarzystwem. Akcya walki z gruźlicą 
podjętą została niemal już wtedy, gdy ta pla- 
ga stała się klęską narodową. Na ośmiomilio- 
nową ludność kraju zabiera gruźlica dziesiątki 
tysięcy ofiar. To też Tow. zdając sobie sprawę 
z groźnej klęeki nawiedzającej nasze społeczoń 
siwo, z tem większą energią wystąpiło przeciw 
niej do walki, 

Koło utworzyło komisyę skarbewą pod prze- 
wodnictwem Dra Staniazewskiego, mającą ma 
ceiu przysparzanie fundaszów dla walki prze- 
ciwyęruźlicza!. 

Wyniki odbytej konferencyi wskazują do: 
kładnie na strasziiwe wprost spustoszenie, ja- 
kie szerzy u nas gruźliea. Przekonaao sią, iż 
gdy w innych Krajach podjęta walka z graźli- 
cą zdołała zmniejszyć wysoki precent śmiertel- 
ności, u nas zaniedbanie tej walki spowodowa- 
ło, Że gruźlica w naszym kraja z każdym ro 
kiem nię zwiększa, tak, Że ebecnie zagraża ona 
rozrostowi mazzezo spełoczeństwa i ekonomi- 
sznemu rozwojowi kraju. Głównym powodem 
rozprzestrzenienia mię grażliey jest brak uświa 
demienin mas dotkniętych tą sherebą i mion- 
miejętność w jej zapebiesaniau. Kete Tew. wal- 
ki z graźliaą pestanowiłe więc zapoznać srer- 
Bzy ogół zapomosą wzęstych artykaiów umie- 
szczanych w dziennikach z kwostyą graźllay. 
Obek tego liszne drobne notatki bedą ponszn- 
ły, jsk się przed tą ehorebą atrzedz i unikać 
jej zarazków. 

Towarzystwo zdając sobie sprawę z wielkości 
zadania, starać się będzia, by walka ta pedjątą 
zestała wspólnie z eałam społeczeństwem, które 
świadome ew'ów, popreo wysiłki Towarzystwa. 

Jednem Z najważniejszych zadań Towarzy- 
siwa jest wybudowanie sanatoryum ludo- 
wego, które prawdopedwknie stanie na tereaie 
rządowym, w paszczy Riopołemickioj. Składać się 
one będzie z eddzielnysh pawilonów, z których 
każdy pomieści eksłe 20 osób. Z początku To- 
warzystwe przyatąpi z pewoda brako funduszów 
do budowy jednego pawilenu. 

Drugiem zadaniem Towarzystwa jest zalo- 
Żemiu na jednej z uiie Krakowa „Domu dla 
eheryeh na gruźlicę”, gdzie cherzy zgła- 
sazać się będą mogli de umieszczonego w nim 
ambulatoryum, z którego po zbadania w danym 
razie oddani będą do „Ludowego sanatorynm*. 
Dyżurni lekarze udzielać hądą wszystkim, którzy 
po poradą się udzdzvą, profilaktycznych wska- 
zówek w celn hyzienieznego urządzenia mie- 
szkań, sposobu Życia i t. p. 

Zadaniem opieki będzie jak najszersze po- 
palaryzowanie wiedzy i prowadzenie walki z gru- 
źlicą. Sabweneya 6000 koron przez rząd udzio 
lona, ajrozdzielena na dwa Tewarzystwa: w Kra- 
kowie i Lwowie, jrs% bardzo skromną. Jednakże 
Tewarzystwe mając nadzieję popzreia ze strony 
apołerzeństwa z całą wiarą w dobre Skutki, 
które niewątpliwie wynikną s% jege działalności, 
przystąpi do walki z tą straszną cherebą, która 
zabiera ladziom tysiąee ofiar. 

„Napady Naprzadu* na Dra Głąbińskiege wy- 
wewaly aprostowsanie prezesa Koła, wyjaśniają- 
ee tę sprawę zgadnie z naszem przedstawieniem. 


LLL Z Z DZ ODB Z ZI ZA ZL 
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„Naprzód* jednak obstaje przy swoich twierdze- 
niach, nie popierając iclt żadnymi dowodami — 
przyczem zarzaca nam, Że jesteśmy organem 
Dra Głąbińskiego... 

Nie uważamy wprawdzie bynajmniej na rzecz 
abliżającą wystąpić w obronie prezesa Koła p. — 
ale orranem Dra Głąb. jesteśmy tak samo jak 

„Naprzód“ jest organem niemieckiego kancele- 
rza.. Najlepiej jednak zoryentowała się w sy- 
tuacyi „Gazeta Narodowa“, która zupsłaie śmiar 
łe pisze, że katolicki „Głos Narodu“ razem s 
„Naprzodem* i „Gazetą powszechną“ rozpisuje 
się o Dcze Głąbińskim jako geszefciarzu... 

Zdaje się, że „katolicka“ (prawdopodobnie) 
„Narodówka* — otrzymuje swoje informacye 
wprost od „Naprzodu“. 

A cóż na to powie hr. Piniński ? 


Przewaga żydów w krakowskich cechach 
rękodzielniczycn. Ubiegłaj niedzieli odbyło się 
doroczne Waine Azromadzanie cechu krawie- 
ckiego w suli Rady miejskiej. Obrady toczy- 
ły się nag wielu sprawami, które były na po- 
rządku dzienbym jak: wybory do zarządu ce- 
chowego, przedstawicieti w miejskiej Kasie cho- 
rych, przystąpienie formalne do Izby rękcadziel- 
niczej itp. Na perządku dziennym postawiono 
także sprawę ulokowania */, majątku cechu w 
budowie domu Izby rękodzielniczej. Nad nią też 
rozwinęła się ebszerna dyskusya, w któraj zno- 
wu zarysowała się różnica zapatrywań na spra- 
wy rękodzielnicze między chrześcijańskimi a 
żydowskimi rekodzielnikami. Dyskusya ta była 
dość ostra, bo cech posiada 15.000 K kapitała 
gotówkowego, z których 10.000 chciał nuioko- 
waé na hipotece mającego się budować domu 
rękodzieiniczego. Lecz na Walnem Zgromadze- 
niu Bprzeaiwili się temu stanowczo żydowscy 
krawcy, godząc się ostatecznie na umieszcze- 
nie tytko 1000 K, a po długich depiero targach 
raczyli podwyższyć tę kwotę na 2000 K. 

I eo chcieli, to przeprowadsili, Żydowska 
uchwała przeszła znaczną większością głosów, 
a chrześcijańscy rękodzielnicy ze ewym wnio- 
skiem upadli na całej linii. Tak więc eeeh 
krawców znowu o jeden więcej przepadł dla 
ehrzeźścijańskich rękodzielników, skoro satano- 
wczą przewagę w nim, mimo że cechmiatrwem 
jego jest chrześcijanin p. Żyginant Siemek, ma- 
ją żydzi. To też bardzo wielu chrześcijańskich 
kraweów po tem ostatniem Wainem Zgroma- 
dzeniu oświadeza i mówi między sobą: Dotąd 
nie byłem za tem, by prowadzić jakaś walkę 
ze Żydami, ale ed dziś mimo woli muszę być 
antysomitią! Ale ozy temu smatnemu i niemal 
rozpaszliwemu położeniu chrześcijańskich ręxo- 
dzielników nie winny wiela same cechy i Izba 
rękodziaełnicza, które nie mają ani odwagi ani 
siły wystąpić przeciw Żydom w obronie chrze- 
ścijanakieh rękodzielników ? 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się ped 
przewednictwam wiceprezydenta Sarego posie- 
dzenie komisyi dla gruntów pofortyfikaeyjnyeh, 
na którem rozpatrywano kwescyę udzielenia 
kilka kansensów na budową domów, na ne- 
wych terytoryach W. Krakowa ze względu na 
linią regalacyjną. 

Wczeraj odbyło się pəd przewodnictwem 
Dra Penikły, posiedzenie sekcyi sksrbowej. Se- 
koya załatwiia kilka spraw osobistych, przyzna- 
ja aabwensyę dla Izby rękodzielniczej na bude- 
wę własnego domu oraz udzieiiła kilku kredy- 
towych dodatków. Następnie przyjęła do wia- 
domości sprawezdanie r. m. Szatkowskiege © 
swinkniqciu rachuwków funduszu adsninistracyj- 
nege i funduszu badowy wedociąbów za lata 
dawniejsze W keńcu wysinchała referatu r. m. 
Dra Ponikły o zamknięcia rachanków fazdusza 
ebretowego miejskiego za r. 1908 i pe dyska- 
ayi aekeya udzieliła absolutoryum odpuwiedzia|- 
nym nurzędnikem miejskiej izby obrachunke- 
wej. 

Pesiodzenie Rady m. Krakowa edbędzie się 
we czwartek dnia 3 b. m. e godzinie 5 pepołu- 
dnia. Na perządka dziennym znajdają się na- 
stępnjące ważniejsze sprawy: 1) wniegek sekayi 
ekonomicznej i prawniezej, oraz komisyi dia rog- 
szerzenia granic Krakowa w uprawie pedzlału 
przyłączonych do Krakowa gmin i obszarów 'dwer- 
skich Ba dzielnice, orsz w sprawie nadania nazw 
nowym dzielnicom i regalucyi dzielnie; 2) wnie- 
sek e założenie w Krakowie krajowej szkoły 
szewskiej; 3) wniosek o rozszerzenie da 20 me- 
trów dreri bulwarowej nadwiślańskiej na prze- 
strzeni wd plaeu Groble aż de mosta kołel pań- 
stwewej nx Grzegórzkach; 4) wniosek na zs- 
twierdzenie planów va szkołę wydziałówą męską 
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— Wiem, wiem, Odparł Rajkowicz, jak 
pan widzisz jednak, intryga zawiodła na ten 
raz. Prawic wszysty posłowie są obecni. 

— Prócz tamtych dwóch. 

— Przymierze lisa 4 wilkiem, o! znamy 
to aż nazbyt dobrze. Rosya trzyma nas wciąż 
pod grozą tureckiego nichezpieczeństwa, aby 
tem łatwiej gospodarow ać u nas jak n siebie, 
Wioski naszo graniczą z tureckiemi, a gdybyś 
pan znał szczegóły tych pogranicznych Sto- 
sunków, usłyszałbyś pan fakta, od których 
włosy powstają na głowie. Ale dość już o tem, 
nie jest to odpowiedni przedmiot rozmowy, 
na sali balowej. Przepraszam pana. 

Z tymi słowy kniaź Rajkowicz odszedł 
pozostawiając Branda w osamotnieniu. Młody 
dziennikarz czuł się tu dzisiaj bardziej 
obcym niż kiedykolwiek. Trzymał się zdaleka 
od króla, nie chcąc mu narzucać towarzy- 
stwa swego na oficyalnem przyjęciu, nie 
miał też sposobności zamienić ani jednego 
słowa Z księżniczką. Pary taneczne przesu- 
wały się dokoła niego, same prawie obo- 
jetne nieznajome twarze. Miał prawie ochotę 
usunąć się z tego rozbawionego grona, ale 
zatrzymał go jego obowiązek sprawozdawczy. 
Mimowoli pomyślał o chwiiach, które spę- 
dzał w towarzystwie księżniczki, w zaciszu 
parku Rajkowiczów. Tam był dla niej czło- 
wiekiem zajmującym, prawie doradcą i przy- 
jacielem, tu zdawała się zapominać o jego 
obecności. Niekiedy imigała przed nim blada 
jej twarzyczka, rozświetlona wielkiemi oczy- 
ma, widział drobną jej dłoń Iśniącą od Klej-|zów dworskiej etykiety, dotrzymasz mi pan| wrócił głowę. — Opuściła go dotychczasowa |ny miarowo, rozsypywał snopy iskier z błysz-|  _ 0 no ona’ widział drobną jej dłoń lśniącą od klej- 
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notów, spoczywającą na ramieniu tancerza 
i znów znikała mu z oczu, dalsza zda się 
coraz bardziej i bardziej niedostępna. Naraz 
usłyszał tuż przy sobie imią swoje wymó- 
wione dobrze znanym głosem. Młody czło- 
wiek zadrżał lekko. 

— O czem pan myślisz panie Brand? 
dlaczego nie bierzesz pan udziału w tańcach. 
To król wraz z księżniczką zatrzymali się 
przy nim, pragnąc mu okazać swoją uprzej- 
mość. 

— O czem pan myślisz tak uporczywie, 
powtórzył raz jeszcze król, nie otrzymując 
odpowiedzi. Brand podniósł oczy i ogarnął 
wzrokiem stojącą przed nim książęcą parę. 

Księżniczka lekko zarumieniona od tańca. 
chłodziła się wachlarzem z białych piór. 

— Najjaśniejszy panie. odrzekł dzienni- 
karz, myślę o zmiennych kolejach losu. Przed 
miesiącem zaledwie byłem królem z musu 
i czułem się z tego powodu bardzo nieszczę- 
Śliwy, dziś zaś patrząc na waszą królewską 
mość. nie mogę się oprzeć uczuciu zazdrości. 
Przy tych słowach wzrok jego pobiegł ku 
księżniczce z wyrazem co do którego zna: 
czenia nie podobna się było omylić. Król 
rozśmiał się dobrodusznie, winszując mu po- 
stępów, jakie czyni w dworskiej galanteryi. 
księżniczka wysunęła rękę z pod ramienia 
królewskiego swego towarzysza mówiąc 
z uśmiechem : 

— Za tyle grzeczności należy się panu na- 
groda. Przetańczysz pan ze mną jednego wal- 
ca. — Nie podobna było się wymówić, Brand 
podał jej ramię, a po parokrotnem okrążeniu 
z nią sali, odprowadził ją na jej życzenie do 
sali oranżeryi. 

— Czuję się znużona, szepnąła, chciała- 
bym tu wytcanąć zdala od krępująych wią 
zów dworskiej etykiety, dotrzymasz mi pan 
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towarzystwa nieprawda? Brand skłonił się 
w milczenia i usiadł, jakkolwiek przed chwi- 
lą jeszcze pizyrzekał sobie w durhu nie ule 
gać niebezpiecznemu czarowi, który tu nim 
zawładnął. — Zamienili kilka wyrazów obo- 
jętnych, ale wkrótce rozmowa ich przybrała 
zwykły ton przyjacielskiej poufałości, który 
powstawał między niemi gswyklie, gdy obco- 
wali z sobą dłużej. 

— Każdy mężczyzna powinien być ambi- 
tny, rzekła po niejakim czasie księżniczka, a 
pan masz do tego większe prawa niż każdy 
inny. 

— Dlaczego pani tak sądzi ? 

— Masz pan przecie tak niezwykłe zdol- 
ności, a przytem tyle odwagi i stanowczo- 
Ści — to być nie może abyś pan chciał całe 
życie być dziennikarzem. 

-— Jestem zadowolony ze swego losu, za 
przeczył żywo Brand. Zawód mój daje mi du- 
żo rozmaitości. 

— Być może że nie rozumiem pana. 

— I dlaczagoż miałbym być niezadowol- 
niony. Podróżuję, doznaję coraz to nowych 
wrażeń, poznaję ludzi i stosunki. — Nieraz 
już bywałem w niebezpieczeństwie, bronić się 
musiałem i zwyciężałem. — Takie życie po- 
doba mi się i nie zamieniłbym go nad żadne 
inne. 

— A przed chwilą mówiłeś pan przecie, 
że zazdrościsz pan królowi. — To być nie 
może, aby panu nie zrobiło przyjemności dą- 
żenie do władzy. 

— Nie wiem, nie wiem, ale zdaje mi się, że 
wolę swobodną moją niezależność — a je- 
żeli zazdrościłem królowi.. Tu urwał zmie 
szany spo.rzeniem gwiaździstych oczu wwró- 
conych na niego z wyrazem zapytania, wej- 
rzenia tego nie wytrsymał i mimowoli od 
wrócił głowę. — Opuściła go dotychczasowa 
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swoboda, i stał się nagle sztywnym i nieśmia- 
łym. Ale księżniczka przynaglała go do szer- 
szej odpewiedzi. 

— Dlaczege pan nie kończy, 0 proszę. po- 
wiedz pan. 

— Prred chwilą czułem sią tu taki obey, 
osamotniony, obzezyłem panią przy boku kró- 
la i zapragnąłem naglo być na jego miejscu. 

— Życzenie to zostało szybko spełnione. 

— Umiem ocenić dobroć pani. 

— Onie, to nie to, chciałam porozmawiać 
z panem swobodnie. — Tu wszyscy mnie nu 
dzą z wyjątkiem może króla, ale dzisiaj on 
także pochłonięty jest sprawami urzędoweni, 
potrzebowałam mieć kogoś z kimbym mo- 
gła czuć się zupełnie sobą i przekonałam się, 
że pan tu jesteś jedyny. Pewiedz mi pan, czy 
długo pan tu jeszcze zabawisz ? 

— Parę tygodni zapewne. 

— Ale dlaczegoż byś pan nie mógł osie 
dlić się na dłużej w Montewerdyi — kraj nast 
potrzebuje ludzi energicznych. 

— Jestem przecie cudzoziemcem. 

— Kró! jest właściwie także cudzoziem- 
cem. 

— Jest przecie I liczem. 

— Pan jesteś przyjacielem króla, mogę 
też mówić z panem otwarcie. — Młody jest, 
może więc popełniać błędy, a przytem należy 
|do rodziny, która przyniosła dużo szkody kra- 
jowi. 

Brand spojrzał na nią zdziwiony. — Sq- 
dziłem właśnie, że pani i jej brat jesteście 
tu najbliżsi królowi. I mówią nawet... 

— (o mówią? 

— Przepraszam najmocniej, jeżeli będę 
niedyskretny, ale mówią powszechnie o przy- 
szłem msłżeństwie króla z księżniczką Raj 
kowicz. Biały wachlarz książniezki porusza- 
ny miarowo, rozsypywał snopy iskier z błysz- 
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czących kamieni, którymi był usiany. W tej 
chwili książniczka opuściła go zwola na ko- 
lana, a oczy jej i Branda spotkały się znów. 

— Zdaje mi się rzekła, że nie zostaną ni- 
gdy żoną Mirosława Illicza 

Usłyszawszy te słowa. Brand uczuł w ser- 
cu dziwną radość, a choć wiedział, że ta sza- 
leństwo, nie mógł się wstrzymać od wyrnże- 
nia jej słowami. 

— Och księżniczko, gdybyś pani wiedzia- 
ła jak jestem szczęśliwy. — Ale dlaczego? 
dlaezego ? dodał po chwili, wszakże pani jest 
ambitną. 

— Ród nasz dawniejszy jest od rodu Il- 
liczów, a brat mój mógłby być królem ró- 
wnie dobrze jak Mirosław lllicz — wystla- 
bym zaś za króla w razie tylko, gdybym go 
pokochała, co zdaje się nigdy nje nastąpi. 

Mimo że wyznanie to było tylko warun- 
kowe. stało się ono balsamem kojącym dla 
serca Branda. — Nie mógł okłamywać się dłu- 
żej sam przed sobą cv do uczuć, jakie budzi- 
ła w nim księżniczka; król tylko jeden mógł 
być tu godnym jej miłości, a jest jej istotnie 
obojętny. Nie chciał snuć dalszych z tego wnio- 
sków, ezuł tylko, że jest szczęśliwy i że je- 
żeli dawniej już miał żywą sy mpatyę do kró- 
la, to teraz sympaiya ta wzrosła w szczerą 
i pełną wdzięczności przyjaźń. — Księżniczka 
widziała dobrze co się z nim dzieje, nie zda- 
wała sią być jednak wcale obrażoną. — By- 
łaż to wyrafinowana zalotność? Czy może... 

Brand hył już w tym stanie, w którym 
sią nie analizuje swych uczuć, przyjmując bez 
zastrzeżeń, chwilę obecną. 
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nabiał w najlepszej jakości, oraz zdrowotan 
kuchnię mięsną ijarshą, jak również o każdej 
porze dnia znakomitą kawę herbatę czeka- 
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na „Maślankówee*; 5) wybór 24 członków wy- 
działa wielkiego Kasy oszczędności miasta Kra- 
kowa, 

Po posiedzeniu jawnem odbędzie się tajne. 
Na porządku dziennym spensyonowanie urzę- 
dnika miejskiego wydziału obrachunkowego i 
drogomistrza miejskiego. 

Uczczenie zasłużonego pedagoga. Jak oo- 
rocznie tak i w tym roku dnia 28 lutego ob- 
ehodziło Seminarynm naucz. zeń. imieniny swe- 
go dyrektora p. radcy Romana Wimpellera z 
wielką uroczystością. Po nabożeństwie złożył X. 
prof. Masny w imieniu całego grona życzenia 
najserdeczniejsze, poczem odbył się poranek, na 
który przybyli także dawni katecheci X. prałat 
Dr Czesław Wądolny i X. Dr Józef Kulinowski. 
Po złożeniu życzeń przem uczenice i odpowiedzi 
dyrektora, uczenice IV kursu odegrały nastę- 
pnie symfonię Haydena na fortepianie i skrzyp- 
cach i kilka scen z II aktu „Strasznego dwo- 
ru* Moniuszki. Piękne głosy, bardzo staranne 
przygotowanie zjednały im długotrwałe oklaski, 
a nauczycielce śpiewu uznanie za podjętą prasę. 

Wieczór Grunwaldzki, urządzany przez „Czy- 
telnię kat. pol.*, z powodu błędnych informaeyi 
w niektórych pismach co do godziny rozpoczę- 
cia nroczystości, nie odbył się i odłożony zo- 
stał na najbliższą niedzielę tj. 6 bm. Początek 
o godz. 5'30 wiecz. 

Spór architektów. Przed trybunałem przy- 
sięgłych miała się odbyć dziś rozprawa przeciw 
p. Władysławowi Ekielskiemu. redaktorowi „Ar- 
ehitekta* o obrazę czci popełnioną drukiem z 
$8 490 i 493. Skarżącym był architekt Dr Jan 
Zubrzycki, Dr Zubrzycki czuł się obrażony kry- 
tyką, która ukazała się w „Architekcie* jego 
artykułów zamieszczonych w „Dwutygodniku 
katechetycznym*, Rozprawa miała się odbyć 
dzisiaj] Wczoraj jednak jeszcze wpłynęło do 
sądu zawiadomienie, że strony się pogodziły i 
że Dr Zubrzycki oskarżenie cofa. Zwołana za- 
raz na naradę sądowa Izba radna uchwaliła za- 
niechać dalszego postępowania karnego prze- 
ciw redaktorowi Ekielskiemu i rozprawa się nie 
odbyła. 

Z Instytutu muzycznego. Staraniem Instytu- 
tu odbędzie się w Tarnowie d. 7 b. m, wieczór 
ku uczczenia Chopina. W wieczorze tym bierze 
udział Klara Czop Umlaufowa, która odegra sze- 
reg utworów Chopina. Wykonanie tych utwo- 
rów peprzedzi prelekcya o Chopinie prof. Bole- 
sława Raczyńskiego. Instytut muzyczny zamie- 
rza urządzić szereg takich koncertów na pre- 
wincyi galicyjskiej. Koncerty te o charakterze 
popularnym, mają na celu uczczenie rocznicy i 
popularyzacyę utworów Chopina. Obok tego u- 
rządza Instytut w Krakowie uroczysty wieczór 
Chopinowski ze współudziałem zaszczytnie zna- 
nych artystów. Szczegóły programu ogłoszone 
zostaną tymi dniami, 

W benefisowem przedstawieniu (czwartek) 
P. Grabowskiej, która wystąpi w roli Ksterki 
w „Kazimierzu Wielkim i Esterce*, biorą udział: 
dyr. E. Rygier (Kazimierz Wielki), Turski (Spy- 
tek), Poleński (Wierzynek), Szarkowski (Gejza), 
Jarmiński (Goworek), Gawlikowska  (Lotau), 
Orleńska (Anna) i w. i. Sztuka będzie powtó- 
rzoną w piątek I w niedzielę wieczór. 

Z Sedalicyl akademickiej. Dn. 3 b. m. od- 
będzie się IX. wykład apologet. X, Felisia T. 
J. na temat „Idea Chrystusa o Kościele, a ewo- 
lacya dziejowa w Kościele* w sali przy pl. Ma- 
ryackim o g. 8 wlecz. 

Z Resursy urzędniczej. Dnia 5 b. m. o go- 
dzinie 8 wieczór odbędzie się „Wieczór rozmai- 
tości* pray dźwiękach muzyki 18 p. p. Program 
urozmaicony. Wstęp 1 kor., dla nieczłonków 3 
korony. 

Ze Szkoły dramatycznej K. Gabryelskiego. 
W bieżącym miesiącu odbędzie się pierwszy pu- 
bliczny popis uczniów szkoły. Popisem tym za- 
myka szkoła pierwszy (sześć miesięcy trwają- 
oy) kura szkolny. Nowy kurs dla początkują- 
eych otwartym zostanie dnia 15 bm, Wpisy 
przyjimnje kancołarya Instytutu muz., ul. Goła- 
bia 14 od godz. 12—1 i od 4—6. 

Loteryę spożywczą na cele oświatowe urzą- 
I. (męskie) Koło T. S. L. dnia 20 b. m. w ujeż- 
dżalni wojskowej przy ul. Zwierzynieckiej. 

Popis gimnastyczny „Sokoła“ krakowskiego 
połączony ze spotkaniem szermierczem, odbędzie 
się w sebotę dnia 5 b. m. o godzinie 6 wie- 
ezorem. Po popisie odbędzie się w górnej sali 
wieczornica miesięczna dla członków i ich rodzin. 
Bilety można nabywać wcześniej w handlu firmy 
Lankosz-Zajączek przy linii A-B. 

Przyjazd wojska do Krakowa. Dzisiaj o go- 
dzinie 10:43 przed południem przybyły nadzwy- 
czajnym pociągiem do Krakowa 2 bataliony 93 
pułku piechoty, stacyonowane dotychczas w Oło- 
muńcu. Pociąg, którym bataliony te przybyły 
składał się z 98 wozów osobowych i 33 wozów 
ciężarowych, przeznaczenych na bagaże. 

Przyjechałe do Krakowa 4 oficerów sztabo- 
wych, 27 oficerów i 565 żołnierzy. Komendan- 
tem jednego batalionu jest major Löw i bata- 
lion ten będzie stacyonowany na Woli Justow- 
skiej. Komendantem drugiego batalionu jest 
major Matanowioz i batalion ten będzie stacyo- 
nowany na Prądniku Czerwonym. 

Na kilka minut przed przyjazdem pociągu 
przybył na dworzec komendant krakowskiego 
korpusu, jenerał broui Steinsberg i deputacye 
krakowskich pułków piechoty, celem powitania 
przybyłych z Ołumuńca. 

Z chwilą, kiedy pociąg wiozący Żołnierzy 
wtoczył się na stacyę, muzyka 100 p. p. powi- 
tała przybyłych marszem arcyksięcia Rainera. 
Jenerał Steinsberg powitał następnie na peronie 
przemówieniem komendantów batalionów i ufi- 
dorów 93 p. p. 

O godzinie 11-stej przybyli Żołnierze usta- 
wili sią w kompanie na placu przed dworcem 
kolejowym. Muzyka zagrała „Boże wysłuchaj 
miio“; a następnie marsza i bataliony salutu- 
jąc komendanta Steinsberga, ruszyły do swoich 
koszar. 

Pułk ten ma ciemho-kawowe wyłogi, 

Pod adresem poczty zwracają się za naszem 
pośrednictwem mieszkańcy ulic Szlaku i Długiej 
z zapytaniom, co stało się z skrzynką pocztową 
umieszczoną do niedawna na żydowskim naroż- 
niku domu ul. Szlak i Długiej. Puszkę tę po- 


Bluzy, Halki, Kapelusze, Czapki sportowe, Woale 
kowe, Rekawiczki, Pióra strusie, Zaboty, Krawaty, Kołnierze, Xafty szwajcarskie, Koronki, 


malowaną na arcy-lojalny koler wszechaustrya- 
cki, zdjęto przed kilkunastu dniami z wymie- 
nionego domu, z powodu jego zburzenia, lecz 
nigdzie w pobliżu nie umieszczono jej dotych- 
czas. Możemy zapewnić pocztę, że skrzynka nie 
koniecznie musi być umieszczoną na żydowskiej 
kamienicy, Dość kamienie jest w pobliżu. 

Drugi kwestor T. S. L. p. Szczepan Głowa- 
eki rozpoczął zbierać składki na Tow. 

Żydzi w łaskach Wydziału krajowego. Wia- 
domo, że sprzedaż soli należy wyłącznie do Wy- 
działu krajowego, który pozakładał w miastach 
swe składnice dla sprzedaży soli i wydzierżawił 
różnym apekulantom, którzy zarobek jaki mieli 
ze sprzedaży soli dawniej kupcy, obecnie do 
swoich wyłącznie zagarniają kieszeni. Takimi 
zaś „rajowymi* zastępcami sprzedaży soli — któż 
inny być może w Galicyi — jak nie Żydzi prze- 
dewszystkiem ? 

Takim też ananasem „solnym* raczył Wy- 
dział krajowy uszczęśliwić Kraków, bo główny 
skład soli oddał na Kraków i Podgórze żydojwi 
Safrinowi, który przy ul. Stolarskiej mając 
mały tylko sklepik, jest dzierżawcą czyli fakto- 
rem krajowej składnicy soli. Ile ten faktor ży- 
dowski Wydziału krajowege zarabia dla siebie, 
trudno jest się dowiedzieć, w każdym razie za- 
rabiać musi dobrze, skoro kupcy Sprzedawać 
muszą sól p. Safrina ze zarobkiem wynoszącym 
tylko /,0/,, a reszta zysku idzie w daleko wię- 
kszym procencie do kieszeni żyda-faktora. 

Troska o uszczęśliwienie żydów ze strony 
Wydziału krajowego jest w tym wypadku aż 
nadto bijącą w oczy. 

Tanie kuchnie. Związek niewiast katolickich 
założył i posiada obecnie w swoim zarządzie 
kilka tanich kuchen w różnych punktach mia- 
sta. Są to: kuchnie ogólne przy ulicach św. 
Krzyża 13, św. Jana 18 i Bożego Ciała 24, ku- 
chnia studencka przy ul. Mikołajskiej 5 i ku- 
chnia dla kobiet przy ul. Garbarskiej 26. Jak 
wielką frekwencyą cieszą się te kuchnie, wy- 
kazuje najlepiej zestawienie liczbowe z roku 
ubiegłego. I tak we wszystkich razem wydano 
obiadów po 20 i 30 hal. 373.262, półobiadów 
16.620, herbat egółem 295.885, chleba kromek 
336.169, bułek 108.144, porcyj mleka 61.938, 
porcyj kaw 5075. Prócz tego urządza się w ku- 
chniach wspólne wieczerze wigilijne, których li- 
czba wynosiła w r. 1909 — 321, i uroczyste 
„Święeone”*, w którem uczestniczyło 348 stoło- 
wników. Kuchnia przy ul. św. Krzyża 13 nie 
ma nic wspólnego z herbaciarnią miejską, znaj- 
dającą się przy tej samej ulicy. ś 

Żydowska giełda na ulicy. Na nl. Dłogiej 
w pobliża gmachu Izby handlowej gromadzą się 
aodziennie gromady mieszkańców Kazimierza, 
którzy tłoczą mię i z charakterystycznym ży- 
dom natarczywym wrzaskiem przeprowadzają na 
ulicy awe transakcye finansowe, Pejsaci przed- 
stawiciele galieyjskiego handlu nie zważają, iż 
chodnik nie jest przeznaezony do robienia „ge- 
szeftów*, lecz ezują się panami sytnacyi, kpiąc 
sobie z przepisów policyjnych zabraniających 
tamowania komunikacyi. Możeby policya wytło- 
maczyła „panom z wisiorkami*, że do dekora- 
cyi miasta absolutnie się nie przyczyniają. W ka- 
żdym razie domagamy się, aby dotyczące usta- 
wy policyjne raz wreszcie były wykonywa- 
ne, gdyż nigdzie tylko w galicyjskiem środo- 
wisku istnieje dziwna pod tym względem tole- 
rancya. 

Te same uwagi odnoszą się do żydowskiej 
giełdy na ul. Grodzkiej. 

Synowis Marsa przy robocie. Dwaj braela 
Cygankowie, wyrobnicy powracający wczoraj w 
nocy z Nowej Wsi zostali napadnięci przez gro- 
madę podpitych Żołnierzy, którzy bez powodu 
rzucili się na Cyganków. Jednego z braci rani- 
li bagnetem w ucho i tylko dzięki szybkiej 
ucieczce zdołali ocaleć. Jednego z Oyganków z 
przebitym uchem i zranioną głową opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. 

Kradzież alkohellów. Ubiegłej nocy włamali 
się nieznani na razie sprawcy do piwnicy apte- 
ki pod „Białym Orłem“, mieszczącej się w Ryn- 
ku gł. i zabrali stamtąd około 30 litrów ma- 
lagi, 50 flaszek innego wina oraz około 20 li- 
trów czystego alkoholu. Kradzieży dopuścić się 
musiał ktoś znający dobrze rozkład domu i 
musiał mieć dorobione poprzednio klucze. 

ciganls oszusta. Firma spedycyjna w Tv- 
runiu Adolf Aron zawiadomiła krakowską dy- 
rekcyę policyi, że jeszcze w styczniu b. r. — 
zbiegł 17-letni praktykant biurowy firmy Sta- 
nisław Witt, który za pomocą sfałszowania pod- 
pisu wyłudził z poczty dwa listy pieniężne prze- 
znaczone dla firmy, a pochodzące z RoByl, z 
kwotą 4100 rubli. Witt zbiegł zaraz, a firma 
dopiero po kilku dniach wykryła oszustwo. Za 
przychwycenie Witta naznaczyła firma nagrodę 
500 marek. 


Pogoda. Dnia 1-ego marca termometr 
doszedł ed +45 do +72 C., barometr pod- 
nosił się. 


Dnia 2-ego marca o godzinie ?-mej rano 
stan barometru 748:6 mm., termometru + 3'2 
C., wiatr: wschodnio-północno-wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Tow. kredytewe ziemskie we Lwowie za- 
kończyło wczoraj obrady załatwieniem szeregu 
petycyi i przyznaniem następujących kwot na 
cele ogólne: Na budowę kaplic w Galicył wsch. 
10.000 K, 1000 K ma dom robotniczy — oba 
datki do dyspozycyi arcyb. X. Bilczewskiego, 
krak. Tow. uczest. powstania z 18638 r. 400 K, 
Stow, „Strzecha“ w Wiedniu 300 K, Tow. po- 
pierania nauki polskiej 200 K, wdowie po Tad. 
Skałkowskim, b. syndyku Tow. przyznano do- 
żywotnią peusyę w kwocie 3600 K. 

Zażydzenie palestry lwowskiej. W r. 1909 
w okręgu lwowskiego sądu apelacyjnego przy- 
było 119 adwokatów, w tem 91 żydów(!) a 28 
Polaków, zatem 765 pre. żydów a 235 Polae 
ków. Wymowno cyfry, które świadczą, iż żydzi 
wypierają nas zwolna, lecz systematycznie z 
wszystkich placówek życia zawodowego i Bpo- 
łecznego. Samoobrona jest konieczną, inaczej 
zginiemy wśród nienawistnego nam plemienia. 
0 dwużeństwo. We Lwowie odbyła się przed- 


GŁOS NARODU z dnia 3 Marce 1910. 


wczoraj rozprawa przeciw wieśniaczce Ciuriusio - 
wej. Jako młodzintka jeszcze dziewczyna, wy- 
szła ona za mąż za starego Ciurusia. Pożycie 
ich było fatalne ; Ciuruś po krótkim czasie opu- 
Ścił wieś rodzinną i słuch po nim zaginął. Nie 
mając jednak Żadnych dokumentów o jego 
śmierci, wyszła Ciurusiowa drugi raz za mąż za 
Ziemnickiego. I wtedy zjawił się jej pierwszy 
mąż. Sprawa poszła na drogę prawną, a w re- 
zultacie skazano lekkomyślną bigamistkę na 5 
miesięcy więzienia, obostrzonego postem. Obrońca 
zgłosił zażalenie nieważnoci. 


Czy szpieg czy tylko oszust ? Aresztowany 
przed kilkku dniami we Lwowie Konstanty Si- 
dorow nie trudnił się, jak stwierdziła policya, 
szpiegostwem (?). Są tylko dowody, że fałszo- 
wał on pieniądze i dopuścił się oszustwa. 

Zasądzenie kapianów. X. Kruszkę z Ostro- 
witego kościelnego w Poznańskiem oskarżyli 
dwaj nauczyciele za obrazę, której rzekomo 
miał dopuścić się na kazaniu, Rozprawa odby- 
ła się przed sądem ławniczym w Witkowie, 
który zasądził kapłana na 300 marek grzywny. 

Za urządzenie obchodu Słowackiego skazał 
sąd ławniczy w Żninie X. wikaryusza Potockie- 
go z Trzemeszna, na 50 m. kary. 

Defraudacyl 30 tysięcy K dopuścił się one- 
gdaj urzędnik gminny Schmid w Polskiej Ostra- 
wie. 

W sprawie projektu kolei Poznań-Strzałko- 
wo-Warszawa obradowano onegdaj w Poznaniu. 
Wybrano komitet, który ma zająć się zrealizo- 
waniem projektu i podjęciem rokewań z rzą- 
dem rosyjskim. 


LA m 
Ze Swiata. 

Milion koron na czeską „Matice“ już zo- 
stał zebrany. Czesi wydali hasło: Nie milion 
koron, ale milion złotych należy zebrać. Gazety 
czeskie tryumfują i szydzą (I) z daru grunwaldz- 
kiego. 

Nasi najserdeczniejsi przyjaciele! Odpowie- 
dzią na naigrawania się Czechów, powinna być 
zdwojona ofiarność społeczeństwa polskiego na 
dar grunwaldzki. 


Szczekający urzędnicy. Tym razem nie z 
głodu i zimna i nie w... Galicyi, lecz nieco da- 
lej na Zachód, w Paryżu. Mianowicie w stolicy 
Francyi istnieje oryginalny urząd, którego fun- 
kcyonaryusze pobierają miesięczną płacę w 
kwocie 150 franków i noszą zaszczytne miano 
„odkrywców psów“ lub „psich szczekaczy”. — 
Bezpośrednim zwierzchnikiem urzędu tego jest 
sam — minister finansów. Kto zamierza po- 
święcić się pięknemu zawodowi, nie potrzebuje 
przedkładać żadnych świadectw szkolnych lub 
wykazywać się ukończeniem uniwersyteckich 
Btudyów, powinien atoli posiadać jedną zaletę: 
musi szczekać jak prawdziwy pies. Ponieważ 
zaś u zwykłych śmiertelników nie jest to po- 
spolitym darem natury, trzeba nieco cierpliwo- 
ści i talentu, by módz z psią nacyą pójść w 
zawody. 

Czynności swe rozpoczyna „odkrywca psów* 
po zdaniu egzaminu. Zadanie, które ma pełnić, 
nie. wymaga wielkiego trudu. Ot, wystarcza 
przejść się kilkakrotnie po wyznaezonym rejo- 
nie, szczekając od czasu do czasu i czekać, 
żali nie odezwie się przyjazny głos psa. Kiedy 
zaś usłyszy „psi szczekacz* miły sobie głos, 
wyciąga z angielską flegmą notes i notuje. Co? 
O tem przekonuje się nazajutrz właściciel czwo- 
ronoga, o ile nie zapłacił podatku. „Psi szcze- 
kacz“ bowiem notuje sobie numer domu, w któ- 
rym pies się znajduje i donosi o tem admini- 
stracyi podatków, która stwierdza potem — czy 
właściciel psa tego na rok bieżący opłacił... 

Możeby i u nas postarano się o zaprowa- 
dzenie podobnej instytucyi. I podatki wzrosłyby 
i nie byłoby malkontentów niezadowolonych, iż 
nie zńalazł się dla nich żaden urząd — po wy- 
borach... 

Widmo samobójcy. O niezwykłym przypad- 
ku halucynacyi donoszą z miasteczka Novi. Nie- 
dawno popełnił tam samobójstwo szeregowiec 
piechoty, stojący na warcie przy kasie pułku. 
Wkrótce potem inny szeregowiec, postawiony 
na warcie w tem samem miejscu, oszalał, a w 
tych dniach trzech szeregowców zemdłało, po 
kolei, pilnując kasy. Oświadczają oni, że nka- 
zało się im widmo samobójcy. 

Bezrobocie małżeńskie szerzy wię z przera- 
żającą szybkością w Chinach. Daray z najlepszych 
sfer chińskich pragnęły w ten sposób zademon- 
strować przeciw drakońskiemu prawu matrymo- 
nialnemu, które oddaje je z jednej niewoli w drugą 
i trzecią nieraz nawet. Buntownice nie mogąc 
opierać się ślubom, przyjmują narzuconych s0- 
bie mężów, lecz skoro wejdą pod ich dach, od- 
mawiają im napoju i jadła. Po trzech * dniach 
takiego bezrobocia udają się, zwyczajem uświę- 
conym w Chinach do domn rodziców, lecz nie 
wracają już do mężów. Ponieważ dom rodzi- 
cielski jest schroniskiem nietykalnem, muszą 
mężowie pożegnać się już raz na zawsze z żo- 
nami. 


Składki na Wawel. Dnia 28 stycznia 1910 
r. odbyło się w domu p. Ulanowskiej otwarcie 
puszek składkowych na odnowienie Zamku kró- 
lewskiego na Wawelu. Wydobyto z puszek 45 
kor. 65 hal. P. Ulanowska złożyła gotówkę, któ- 
rą Jej przyniesiono i nadesłano, 

Ogółna suma składki obecnej wynosi 194 
kor. 60 hal. Całość zaś dotąd uzbieranej skład- 
ki wynosi wraz z dorachowanemi odsetkami 
161.042 kor. 84 hal. Z powyższej samy wręczo- 
no, jak to już w poprzednich sprawozdaniach 
ogłoszone było X. kardynałowi na odnowienie 
katedry na Wawelu 19.258 kor. 6 hal., oraz p. 
Zygmuntowi Hendlowi, kierownikowi restaura- 
cyi Zamku na Wawelu na zakupno 7 pieców 
historycznych, pochodzących z Wiśniowca i na 
sprowadzenie tychże z Petersburga, także na 
dwa Stropy, znalezione przy zburzeniu kamieni- 
cy przy ul. św. Anny, oraz na zwiezienie belek 
gotyckich, znalezionych przy przebudowie domu 
p. Celestyna Czynciela 4.260 kor, 51 hal., po- 
zestaje zatem 137.524 kor. 25 hal. z wyłą- 
cznem przeznaczeniem na odnowienie tej części 


gazowe, Welonki, Szale jedwabne i Koron- 


Wstążki, paski, Pończochy, Materye jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. 


Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. 


Woiciech Gigoń 


Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, z postępem celującym, odznaczony 


pierwsza nazroda miojskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie — otworzył 


Perfumy i Mydła. 


Artystyczny Zakład Galanteryjno - introligatorski 
w Krakowie, ulica Mikołajska 1 6. 


Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych, 


Snecyvalnością firmy 


Zamku królewskiego na Wawelu, która ma być 
obrócona na Muzeum Narodowe. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Środa. „Major Barbara“. (Ceny zniżone). 

Czwarte», „Ład w domu“. 

Piątek. „Aktorki“. 

Sobota. „Trylogia Dubrownieka*. Hr. Iwona Yoj- 
noviś'a. (Nowość!). 

Niedziela popołudniu. „Tricoche i Casolet*. (Pół 
ceny). 

Niedziela popołudniu. „Trylogia Dubrownicka'. 

Poniedziałek. „Na kwaterze". 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Środa. „Pod białym koniem“. 
Czwartek „Esterka“. 


Listy z kraju. 


Wadowice. (Kor. wł.) Staraniem członków 
tutejszej Rady powiatowej i marszałka powiatu 
p. Łuszczkiewicza odbył się dnia 17 lutego w 
sali Rady pow. przy szczelnie zapełnionej sali 
wiec w sprawie koncesyi szynkarskich. 

Na wiec ten zaproszeni zostali reprezentan- 
ci wszystkich gmin należących do tut. powiatu. 
Postauowiono jednomyślnie dążyć do niedawa- 
nia koncesyi żydom. 

Odnośnie do poruszonej w „Głosie Narodu* 
sprawy „Forpoczty i twierdze niemieckie w Ga- 
licyi*, zauważyć słusznie wypada, że i w na- 
szej okolicy daje się spostrzegać ruch ger- 
manizatorski na każdym kroku. Jako 
fakt godny podkreślenia notujemy, że w roku 
ubiegłym w Kleczy Dolnej księża Palatyni (za- 
pewne nazwa pochodzi z niemieckiej prowincyi 
nadreńskiej Palatynii) kupili folwark na tak 
zwanym „Kopcu*, werbują młodzież mającą 
chęć kształcenia się w poszczególnych gałęziach 
przemysłu, ubierają tych wychowanków w ubra- 
nie kroju pruskiego, a nawet ośmielają się po 
tak krótkim pobycie już jawnie wynurzać 
swe zapatrywania, ziejące jadem na wszy- 
stko co polskie. A mianowicie pod koniee 
ubiegłego roku w jednym z większych zakła- 
dów przemysłowych naszego miasta ośmieliłi się 
wypowiedzieć, gdy zeszła mowa potoczna na. 
popieranie przemysłu krajowego, „że gdyby 
w Galicyi panom Polakom trochę na 
wzór pruski ukrócić rządy i przetrze- 
pać skórę, toby ochłódli z patryoty- 
cznego ich zapału“! 

Faktem drugim jest, że przeważmie czynią 
zakupy tylko u tutejszych żydów sklepikarzy 
i porozumiewają się tylko po niemieeku. 

Peżądanem jest zwrócenie uwagi społeczeń- 
stwu na ten nowy posterunek germanizacyjny, 
zwłaszcza że Palatyni mają zamiar urządzić po 
okolicy kwestę i starać się u władz i instytu- 
eyi finansewych o Bubwencyę, aby następuie 
uzbierany grosz obrócić przeciwko tym, którzy 
go złożyli! 

Chrzanów. Otrzymujemy następujące zpro- 
stowanie z ramienia pow. Związku handl. Kółek 
rolniczych odnośnie do korespondency! z Chrza- 
nowa p. t. „Chrześcijańska Spółka spożywcza a 
składnica pow. Kółek rolniczych. 

„Nie jest prawdą, żeby powiatowy Zarząd 
Kółek rolniczych w Chrzanowie wysunął zaraz 
po powstaniu Spółki spożywczej w Chrzanowie 
sprawę założenia składnicy powiatowej Kółek 
rolniczych, o czem dawniej nie było ani mowy. 
Natomiast prawdą jest, że na cztery miesiące 
przed wiecem, na którym poruszono myśl zało- 
żenia Spółki spożywczej, odbytym 24 maja 1908, 
a mianowicie jeszcze w dniu 21 stycznia 1908 
na posiedzeniu powiatowego Zarządu Kółek rol- 
niczych była mowa „o założeniu w Chrzanowie 
magazynu dla użytku sklepów Kółek rolniczych 
i zapadła uchwała odnieść się do Zarządu głó- 
wnego z prośbą o wskazanie źródeł nabywania 
towarów dla sklepów Kółek rolniczych. 

Dalej prawdą jest, że na posiedzeniu powia- 
towego Zarządu Kółek rolniezych dnia 12 marca 
1908 r. uchwalono zwrócić się do Ligi Pomocy 
przemysłowej o pomoc w założeniu biura han- 
dlowego przy Zarządzie powiatowym Kółek rol- 
niczych i podanie godnych zaufania firm krajo- 
wych, w których sklepy w doborowy towar za- 
opatrywaćby się mogły. 

Dalej prawdą jest, że z inicyatywy powiato- 
wego Zarządu Kółek rolniczych odbyło się w 
Chrzanowie dnia 15 marca 1908 r. w sali Rady 
powiatowej liczne zebranie, na którem uchwa- 
lono jednogłośnie założyć Kółko rolnicze w Chrza- 
nowie, a „sprawę założenia hurtowni towarów 
przekazano walnemu zgromadzeniu założyć się 
mającego Kółka rolniezego. 

„Nie jest prawdą, aby kiedy Spółka spo- 
ływcza otwarła sklep, ogarnął panów od Kółek 
rolniczych jakby szał, iżby gwałtownie rozpoczęli 
agitacyę za założeniem składnicy towarowej i 
aby otwarto najpierw handel otrąb. Natomiast 
prawdą jest, że jeszcze w Nr. 12 „Tygodnika 
Ohrzanowskiego* z dnia 2 maja 1908 r., a więc 
na pół roku przed otwarciem sklepu Spółki spo- 
żywczej, powiatowy Zarząd Kółek rolniczych w 
Chrzanowie ogłaszał, ża dostarcza otręby do 
każdej wskazanej stacyi kolejowej w półwago- 
nowych ładunkach. 

Nie jest prawdą, iżby otwarto zamiast skła- 
dnicy, detailiczny sklep spożywczy, natomiast 
prawdą jest, iż otwarto hurtowną składnicę, 
sprzedającą towary tylko członkom Związku, a 
prócz niej w osobnym lokalu sklep detailiczny, 
w którym każdy towary kupować może. 

Nie jest wreszcie prawdą, aby ktokolwiek 
z założycieli i obecnych członków powiatowego 
Związku handlowego Kółek rolniczych w Chrza- 
nowie rzucał przeciw Chrześcijańskiej Spółce 
spożywczej w Chrzanowie hasło, że jest ona ni- 
czem więcej, tylko „klerykalnem gniazdem“ lnb 
tak ją nazywał, a prawdą jest natomiast, że w 
Radzie nadzorczej powiatowego Związku handlo- 
wego Kółek rolniczych w Chrzanowie zasiada 
dwóch księży. 

Morawska Ostrawa. (Kor. wł.) Dnia 20 lu- 
tego odbyło Się staraniem tut. Koła T. S. L. w 
„Domu Polskiem* przedstawienie amatorskie. 
Grono nauczyciels*ie polskiej szkoły im M. Ko- 
nopnickiej odegrało arcywesołą komedyę Fre- 
dry p. t. „Gwałtu! co się dzieje!*. Amatorzy 


rez 


Ślimakowski “ 


z trudnych ról wywiązali się dobrze, czego 
uznaniem były liczne oklaski. Dochód brutto 
wysosi 120 K, 


Do naszych Czytelników. 


Polski Kalendarz 
chrześcijańsko-socyalny 


przeznaczamy jako premium dla naszych Pre- 
numeratorów. 

Każdy Prenumerator otrzyma ten Kalendarz 
jedynie za opłatą kosztów przesyłki, a miano- 
wicie: 


Miejscowi płacą 10 hal. 
Zamiejscowi 20 hal. 


Kalendarz obejmuje 10 arkuszy druku i za- 
wiera bogatą treść, przeważnie poświęconą spra- 
wom stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego. 


Z 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redakter 


Maryan Dabrowski 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj: 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Niedokrewność. 


Usuwajcie tę uporczywą chorobę EMULSYĄ 
SCOTTA, nim nie zaszła za daleko. Kto EMUL- 
SYĘ SCOTTA pierwszy raz użyje, zdziwi się, 
jak szybko lica rumienieją, pełnieją, oraz jak 
szybko dają się zauważyć nowa otucha i świe- 
ża chęć do Życia. Wyłącznie tylko najświeższe 
składniki wchodzą do 

Emulsyi Scotta 
w zastosowanie a przez właściwy 
SCOTTOWI sposób przyprawy, są one 
przetwarzane na bardzo smaczną i 
lekkostrawną emulsyę. To jest tą ba- 
jemnicą niezliczonych wyników, jakie 


EMULSYĘ SCOTTA 

w dal i w szerz osiągnięte bywają, 
gdzie ona przeciw niedokrewności 
Prawdziwa używaną bywa. 
tylko ztym EMULSYA SCOTTA 
znakiem ry- zyskała sobie słuszną sławę niezrć- 
rania wnanego wzoru omulsyi. 

R Cena oryginalnej fiaszki 2 K 50 h. 


wytwór ; 
Scotta, Do nabycia we wszystkich aptekach. 


© AMA. 1 1 i 


è Wszędzie do nabycia 
$ m 
zlodońż 


niezbędny Krem na zęby czyni je czysty- 
mi, białymi i zdrowymi. 


Rancelarya adwokata 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 
w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37. 


CENNIK 


izby handlowej i przemysławej w Krakowie. 
z dnia 2 marca 1010 r. godzina 1 w poł. 


Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
20-to frankówki w złocie 


"ak » s 1 AMG „SAM s 
sa e „sł m w ols śś 50 
O. O. CY „dle 4 o 


Listy zastawne. 
50/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. 
4:/,0/, Listy zastawne Banku hipot. . 
40/5 » bd n n s 
4:/,0/, Listy zastawne Banku kraj.. . 
40], Listy zastawne Banku kraj. . . 
40], Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
40], Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 


40/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. | 92 90] 93 90 
Obligacye i pożyczki. 

40/, Galicyjskie obligacye propinac. .| 97 25} 98 235 

40|, Pożyczka krajowa z r. 1893 . .| 93 —| 94 — 

40j, Pożyczka miasta Lwowa . . . .| 92 25] 98 25 

4:/,0J, Pożyczka miasta Lwowa . . .| 93 —| 94 — 

5e/, Obligacye komunalne Banku kraj. | — —| — — 

4:/,0/, Oblig. komunalna Banka kraj. | 99 75] 100 76 

40 Obligacye kolejowe. .-* . . . „| 93.25] 94 36 
Losy. 

Losy miasta Krakowa .. .. . ... 120 —| — — 
Akcye. 

Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie |685 —| 690 — 

Akcye Bankn. Galic. dla h.i p. w Kra- 

KowieP. . sos „adkw. .pama 410 — | 420 — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .| = —| — — 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy |555 — | 560 — 

Publiczne zapisy długu. 
43[,,9/, wspólna renta papierowa 99 —| 99 60 
4:/,,0/, wspólna renta srebrne.. . . .| 99 —| 99 50 
40/, renie koronowa austryacka , . 94 75| 95 25 
40/, renta koronowa węgierska . . 92 25| 93 76 
40, renta austryacka w złocie . 117 75) 118 26 
40/, renta węgierska w złocie. . . . {114 — [| 114 40 


Kursa są noto. ane bez kuponu bieżącego, który się 
osobno oblicza. 


Kraków, Linia A-B. 


poleca e. 
obok gł. Trafiki. ::: 
Ceny niskie bez konkurencyi. — Zamówienia listowne odwrotnie 


Uwaga. W niedziele i 


święta magazyn zamknięty. 


oprawy ozdobne: 


Nr. 5% 


a CONAN 


GŁOS NARODU z dnia 3 Marca 1910. 


Dyrekcya c. K. kolei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od l-ego października 1909 (według czasu średnio-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, Podgórza płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd do Krakówa, do Podgórza Płaszowa I Podgórza Miasta: 


19.10 w nocy, poc. ogob. Nr. 11, z Krakowa 

12.20 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Plasz. 

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztn 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa- 
dów w kier Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyśln do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Tarno- 
połu do Potutorów, Iwań pustych, Hnsia- 
yna, Czortkowa, E opyczynies i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


103 w noty, poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 

do Lwowa. Połączenia: w Dębicy do Tar- 
nohrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarusławiu do 
Sokala, w Przemyślu do Samhora i Btryia, 
we Lwowie do Rawy ruskiej, Stanisla- 
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Sambora. 


£.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1082 z Podgórza-Plaszowa 
PaO p AE, i Miasta 
do Oświęcima przez Podgórze-Płaszów- 
Sat, połączenia: w Spytkowicash do 
Wadowic, Alweruji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimia do Wiednia 1 Wrocławia. 
6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
4.50 „Nr. 3, z Podg*rza- „PL. 
do Podwołoczysk i Ickan. Polącze- 
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc | Buda” 
esztu; w Rzeszowie do Jasia ztąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Chy 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanislawowa, Stryja, Wołkowa, Nowego 
Zagórza, Stanek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, 
Iwania Pustego Hovsiatyna, Czortkowa i 
Kopyczyniec, w w Borkach wielkich do Grzy 
małowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
1 Odessy. 


8.00 rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 
; x p ANr. 15 u Podgórza-Pił. 
do Lwowa i Podwoloczysk. połącze- 
nia: w Tarnowie do Szozucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Hoz- 
wadów w kierunku Przeworska, w Prze- 
blu do Sambora, Stryja i Nowego Za- 
pó we Lwowie do Stryja, Stanisla- 
wowa, Rawy ruskiej i Jaworzna; w Kra- 
guem do Brodów; w Podwełoczyskach do 
Kijowa i Odessy. 


8.80 rano poo. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 n Nr.411 e Podgórza-Pl. 
do Wieliczki. 


8'40 rano poc. osob. Nr. 621], z Krakowa 
do Koomyrzowa i Mogiły. 
9.02 rano poc. ogob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz. 
9.24 p n  »  Nr.1012, „ Miasta 
na linię transewersalną przez Podgó: 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kalwar i do Wa- 
dowio i Bielska; w Suchej ywca 
1 do Zwardonia; w Chabówce io Zako- 
paneke i Such ahory, w Nowym Sączu 
Orio wa, Kosz 1 i Budapesztu, w Za- 
órzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
o Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia- 
nek, Borysławia, Suryja, Lwowa, Stani- 
sławowa i Ławocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przechodzący I 
i II klasy. 


11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 

1112 . Mk o» Nr. 13a Podgórza-PI. 

do Podwołoczysk i Fokanu. Połącze- 
mia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są- 
cza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do lasła, a stąd do „Nowego 
Zagórza Chyro va | Btryja, w Przewar- 
sku do Dynowa w Jarosłuwiu do Sokala, 
w Przemyślu > Chyrowa, i Sambora, 
Stryja i Noweg Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa Stryja, Nowego Zagó- 
sza i Sambora, w Tarnopolu do Potn- 
tor, Iwania pustego, Husiatyna, Czorzko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
wielka'h do Grzymałowa | 
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do Lwowa. 


ME po pol., osob. Nr. 33, z Krakowa 
A n n n 
1.38 „ Nr. 1084, Miasta 

do Suchy i Oświęcima, przez Pod- 
górze - Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 


1.80 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
n Nr. 461, z Podgórza-Pl. 
do Wieliczki. 


1.45 po pol., ogob. Nr.6213, u Krakowa 


do Kocmyrzowai Mogiły. 


3.58 po pol, pospieszny Nr. 5, z Krakowa 

Połączenia: w Tarnowie do 
Bzczncina Stróż, stąd do Jasła i 
do Nowego Sącza w  Nębioy do 
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie- 
runku Przeworska; w Rzeszowte do Ja- 
sla, a stąd do Nowego Zagórza, Ohy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy- 
kla do Chyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanislawo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
3.05 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
3.13 po poł., osob, Nr. 25, s Podęórza-Pl. 

do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie do 
Szozncina, Stróż, stąd do Jasla i Nowego 
Sącza. 


6.10 wiecn. osobowy, Nr. 2/, z Krakowa, 
6.21 wieocz. osobowy, Nr. 27,6 Podgórza-PI. 

do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła. 


7.40 wiesz. mięszany, Nr. 463, z Krekowa 
1.51_ wiocz. mięsz. Nr 463, z HATT. PI. 
do Wieliczki. 


7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 


8.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pl. 
3,20 wiecz., "osob. Nr. 1016, z Podgórza Miasta 
na linię 'transwersalng przez Pod- 
górze - Plaszów, Skawinę, Suchą do No- 
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a Stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowice; 
w Suchy do Żywca; w Zagórzanach do 
Gorlice w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Słanek, Borysławia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa 
i Ławooznego. 
8.38 wiacz. pospieszny Nr. 1, z Krak>wa 
do Tokan, Bukaresztu, Konstanoyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopola. Połącze nie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Za- 
górza, 
9.00 wieczórosobowy, Nr.17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza- -PŁ 
do Podwołoczysk 1 lckan. Połącze: 
me w Bierzanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rt.zaiej, Stanislawo= 
wa, Stryja, Wołkowa, V „wego Zagórza, 
Sianeki Śzóbor w Krasnem do Brodów, 
w Tarnopolu do Husiatyna, Czoztkowa i 
K.opyczyniec, w Borkach wielkich do Gray- 
małowa w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy. 


10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 

10.39 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PL 

do Lwowa Połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza. We Iwowia do Stanisla- 
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia- 
nek, Sambora i Stryja. 

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 

11.21 s spói? Nr. 413, z Podgórza-Pl. 

do Wieliezki. 


11.52 w nocy osob. LH 
ea 7 0%, ko z Podgórza-Pl. 
12.09 A T NE. 1022, z Podg, Miasta 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Pla- 
szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska- 
winie do Oświęcima, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Cha- 
bówoe do Zakopanego i Suotahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc, Ba- 
dapesztu i Stróż. Z Krakowa do Zakopa- 
nego kursują + kursują wozy wprost przechodzące 


z Krakowa. 


Kto chce mieć tanlą i dobrą książkę polską 
niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCH. 


52 tomy rocznie 


Gena pojedyńczego tomu 40 kop, w prenumeracie 19 !, k. 
„Biblioteka dzieł wyborowych e utwory historyezn“, 


belletrystyczne, podróże 


i pamietniki. 


Nakładem Biblioteki między innemi w;szły 
a: Borg Ža piski o polskich spiskach i po- | L. Kielland Napoleon ijego ludzie. 


wstaniach, 
J. Kennan Syberya. 
Kajetan Kożmian Pamiętniki. 
J. Falkowski Wspomnienia z 1848 r. 


Abgar Sołtamn Ugoda polubowna. 
Gruszeoki Zaloty biurokraty. 

Jeske Choiński Małźeństwo jakich wiele 
Rodziewiczówna Anima Vilis. 


A. Kolb Radca stanu jako robotnik w Ame- | Orzeszkowa Iskry. 


ryce. 

J. Siewers Drugi rozbiór Polski. 

Pamiętnik anegdotyczny z 
Stanisława Augnsta. 


Papus Wiedza magów. 
Bourdeau Kierownicy myśli współczesnej. 
czasów | B. Reych Niemcy współcześni. 


W roku 1910 Biblioteka wyda 


Książkę dla upamiętnienia 500-nej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, następnie 
uwzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotować 

ar Stim polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. 
tem Biblioreka posiada w przygotowaniu szereg nowości literackich pbl- , 


historyę 


Pcza 


skich i obcyoh. Między innymi wyjdą: Jeske Choiński Ostatni Rzymianie. Jarc 
sławna Dąbrowska Pamiętniki z 1863 roku. Amerykańska powieść Osad; 
W dniach nędzy i zbrodni. Kosinkiewicz „Jej chłopcy”. Rufin Piotrowski Fa 


miętniki A- SŚmaczniński Z za kraty. 


Z. Michałonski Wydarte karty. Wa- 


inwska Jak liść oderwany od drzewa. L. Jenike Pamiętniki z 1868 roku. Antoni 
Połoocki Nowele. Rakowski 3 lata więzienia pruskiego. Ochocki Pamiętr' 


Warunki prenumeraty 
W Warszawis rooznie (52 tomy) 10 rb. 
półrocznie (26 tomów) 5 rb. 
kwartalnie (i3tomów) 2 rb. 50 kop. 
Z przesyłką poozfową rocznie 
(62 tomy) M2 rb. półrocznie (26 tomów) 


Bzczegółowy prospekt na 1910 rok wyjdzie w listopadzie’ 
Adres: Warszawa, Sienna 2. 


Redaktor Zdzisiaw Dębicki. 


Rocznie 
półrocznie (26 tomów) 3 rb. 
kwartalnie (13 tomów) 1 rb. 50 kop. 


6 rb. kwartalnie (13 tomów 


Dormia za oprawę 
52 tomy) 6 rb. 


Q 


m, a A A MA 


Wydawca liazimiera Gadomska. | 


Katalog i dotychczazowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie" | 
| 


TEEPEE T TEREE 


K. ZAJĄCZKOWSKI 


Kraków, plac Maryacki I. 8. 


o 


12.50 w nooy, posp. Nr. 8, do Krakowa 


Nr. 1034, z p Sa ze Lwowa, tamże połączenie od Jaworowa 


Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No- 
wego Zagórza i Posady chyrowskiej. 


8.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-P1. 
3.30 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 


z Podwołoczysk i Iokan. Połączenia 


w Borkach wielkich z Grzy małowa, w Tar- 
nopolu ze Zbaraża, Kopyczyniec, Czort= 
kowa Husiatyna, Iwania Pustego i Potutor 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Orlowa, Koszyc t Budapesztu. 


4.57 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PI. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 


ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od 


Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 


worsku od Rozwadowa. 
5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza Miasta 
5.52 rano, osob. Nr. 1017, do Fodgórza-Plasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 
z linii trsnswersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaś e, od Rze- 
Bzowa. w Zapórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sączu od Orłowa. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plasz. 
6 49 rano, posp. Nr. 2. do Krakowa 
Z Lekan. Połączenia w Środy i niedziela 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrgtem da Koeni) codzień od Bu- 
karesztn, wo Lwowie od Stryja Wolków, 
Now*go Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 
7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza -PI. 
7.28 rano oob. Nr. 412, do Krakowa 

z Wieliozki. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły. 
7.88 rano, osob. Nr.1038, do Podgórza Miasta 
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pl. 
1.59 rano osob Nr. 32, do Krakowa 
z Oświęcima. Połączenia w Oświęci- 
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowicach od Wadowie; w Skawinie od 
Zywoa i Suchy. 


8.I5 rano, poo. osob. Nr. 118 do Podgórza Pl 

8,25 rano, poo. osob. Nr. 118 do Krakowa 

z Tarnowa. Połączenia: w Tarnowie od 
Nowego Sącza, Jasła i Stróż. 


834 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-P/. 
8.45 rano. osob. Nr. 18, do Krakowa, 

z Podwołoczysk ti Iokan. Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wislkich od  Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwania pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wołkowa, Nowego Zagórza, Sianeki Sam- 
s w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż 
i Jasła. 


1026 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias. 

10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Plaszowa. 

z Oświęcimia. Połączenia: w Oświęci- 
miu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzn- 
Plaszowie do Krakowa. 


11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza. PI. 

11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 

z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie od Oświęcima i Skawiny. 


1:00 popeł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
z Koomyrzowa i Mogiły, 


1.01 po poł. poc. os. Nr. 114 do Podg. PI. 

1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krukowa 

Kursuje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 
i święta. Połączenie w Tarnowie z No. 
wego Sącza, Stróż, Jasła i Szczucina. 
1'16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1:27 popoł. osob. Nr. 14, 'do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rowa; w Jarusławiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasta, i Szczu- 
cina. 


ze Lwowa. Połączenia; 


Z Tarnowa. 


z Podwołoczysk i lokan. 


we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó- 
rza, Sambora, Stryja, i Stanislawowa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry- 
ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad- 
rzezia.. 


3'19 popol. osob. Nr. 414 do Podgórza-PI. 
3 Nr. 414 do Krakowa. 


Łe 


z Wieliczki 


4.22 popol osob, Nr. 1011 do Podgórza miasta 
43) p „n Nr.1011, do Podgórza-Pł. 
4.45 , „ Nr. 42, do Krakowa 


» iinii transwersainej od Nowego 


Zagórza. przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Plaszów. Połączenia: w Nowym Zagó 
rzu od Stryja, Ławocznego, Stanisławo- 


WA, Taraopola i Lwowa, Borysławia; w | 


w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orlowa; w Cha- 
bówoe, cd Zakopanego; w Suchej od Zwar. 
donis, w Kalwaryi od Bielska i Wadowice. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia- 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I i II klasy 

550 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-Pl. 
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa. 
Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże Szczucina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa 


6.12 wlec. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6.22 in n»n Nr. 16 do Krakowa 
Polączo- 
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode- 
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusniej, Stryja, No- 
wego Zagórza i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w 
Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrze- 
zia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, i 
Bzozucina. 


6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-PI. 
6.50 w. „n Nr. „ do Kyakowa. 


z Wieliczki. 


7.10 wiecz. poc. osób. Nr. 6216 do Krakowa 


zKocmyrzowa. 


8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 


9.00 ,, w „Nr. 1035 do Podgórza-Pl. 
9132 „w n w Nr. 34 do Krakowa 
zOświęcima ma połączenie w Oświę- 


oimie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
opoh od Sierszy Wodnej, Al werni i Wa» 
owieo. 


9.29 wiecz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł, 

9.36 y» n n» Nr.4 do Krakowa. 

z Podwołoczyski z Ickan. Polą- 
czenia w Podwołoczyskach od Kijo ra 
i Odesy, w Borkach wielkich od Gray- 
malowa, w Tarnopolu od Potntor, Husia- 
tyna, Ozortkowa i Kopyczyniec, w Kra- 
snom od Brodów, we Lwowie od Rawy 
Ruskiej, Stryja, Wołkowa, Nowego Zagó- 
rza, Sianek i Sambora, w Przemyśln od 
Stryja, Sambora | Posady chyrow. w Jaro- 
slawiu od Belzca i Bokala. w Przeworsku 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
nobrzegu, w Rzeszowie od Jasła; w Dę. 
bicy od Przeworska praez Rozwadów, od 
Nadbrzezis i Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Kosgyo, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasia przez Ouró- 
że i Szczucina. 


10.31 wiece. poc. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pl 
10:40 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa, 


p nm ZA ROZA EN ARENA) WTO PE O R EE a e 


f 


z Rzeszowa, połączenia: w Rzeszowie , 


od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Bu- 


dapesztu, Koszya, Orlowa; Nowego Sącza , 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stró- Í 


że i Szozucina w Bierzanowie od Wieliczki. 


10:41 wiecz. 030. Nr. 1021,d0 Podgórza Miasta 
10:47 y „ Nr. 1U21 do Podyórza-PI 
11:00 ,„ » Nr. 46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 
nę, Padgórza-Plaszów, Połączenia: w No- 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orlo- 
wu; w Ubabówo: od Zakopanego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Zwardonia, w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowic. Ż Zakopa- 
nego do Krakowa. wprost przechodzący 
wóz I i II klasy. 


KRES, 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana Wolnego 


ZE 
A 


przy ul. św. Tomasza |. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filla: ulica 
Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania swłok ze 
wszystkich krajów eurepejskich. 


WEŻIRZYWIYGE KIEROWANIA EKONIT OKA HY 
„=umatyzm, Gościec, Newralgia 
i Odmrożenia 


owada często mIezRoŚnE bole. Do szybkiego uspokojenia I uśmierzenia tychże, 
skięśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i uaunięcia świądu 
działa zadziwiająco skutecznie : 


£ZONTRNEUMAN 


znak oehronny słowny dla 4Mentholo 
aalicylewepo ekstraktu Kasztianowe 


o). m) 


z nacierauiu, masowaniu lub kompresach. 1 tuba 1 koronę. 


Przy nadesłania z góry K 150 1 tuba 


„w Ś— 6 tub 
CE 10 tub 


Ud 


Wyrób i zkiad loso: 


Apteka B. Fragnera 


C. i k. Dostawca Dworu, Praga Iil, 


Nr. 283. 


Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach, 


Największy handel 


Dewocyonali 


poleea po cenach najniższych: 


o 


Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr., mE 


Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, (24 iln- 

stracyj, cena kor. 1°80) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb. 

v. Pałocsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie- 

ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela ' 
wszelkich fachowych wyjaśnień, 


: | 
R. Lechner (Wilh. Müller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. ; 
à Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wien, Graben 31. i 


to niezrownane instrumenty grające kulką szafirową nie | 
wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 
Zielony Balonik i t, d. 39 0 


NA KARNAWAŁ! NA KARNAWAŁ! 

8 

-r PA płyt. Odpada wymiana igły. Dlatego jedyne do | 

niezwykle czyste, o naturalnej barwie isile, Opera, koncert 

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger, 


tańca. Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 
kabaret w domu. Wspaniałe nowe zdjęcia polskie: Bandrowski, Korolewicz, ¢ 
Kraków, Szewska I. 10. 


Telefon 305. Ceny niskie. 
Wsżelkie naprawy. Prźeróbki gramofonów na system Pathć. Cenniki i ob- 
=  JAŚnienia darmo i opłatnie. == = 


l 
f mst ROBOTACZ JEJ 


MYŚL ROBOTNICZA | 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata roczna wynosi B. 5. 


Ee] 


6 
( 
í 


vaz 


„Myśl Robotnicza“ iest jedy- 


nem u nas 

pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o ruchu robotniczym | 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych. 


«« jest do- 
„Myśl Robotnicza AAC 


formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 
botniczych. 


D=4 


breza 


Urgerszzeszaec) 


Plac Miaryachi Z. - Piac ac Maryacki Z 2 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 


( (hrześc, Tow. oszcz. i pożyczek w Krakowie 


' przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5', | opro- 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pałyczki hipofeczne, wekslowe 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Ôd 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie 
dziel i świat. 


PalolotofofotafafotatotfoteNololofaofa zł Ą 
c Loar ri we uprz wniona 3 
c Fabryka wód miner. sztacznych I specgal. leczniczych 5 
c R. RZĄCA I CHMIURSKI > 
3 w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. [es 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak.. 
przez toż Towarzystwo 


bolacona 


r 


c WODY MINERALNE SZTLUCZEE 24 
c odpowiadające składem chemicznym wodom: z g 
c Kiińskie], Giesshihierskie], Seltorskiej, Vichy, Kamburg, Klestowen, ke 
c 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelnzista, kwafn M, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prot Bawerakiega i: c i 
kowa w aptekash i drogueryach. — Cenniki na żadania da f 


ITD S T T S T S 


Coe Se 


Í ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE | 


PICEA. 
Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 
1 pudełko 20 halerzy, — 


F, Gralewski, Dr. Jul. Hausman M. Proń, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. Krakowska, Konstanty, Wisniewski, ul. Floryańska 15.. 
Drogueryc: J. Hanak, Szewska A. Pachucki, Piac Matejki 3, A. Reifer, Drodrkn ôd 
Zopoth i Sp. Sienna 12, — w Nowym Sęezn: Apt. M. Gorzecki, S. Nowa- 
kowski, A. Jarosz.— W Radomyślu: Apt Z. Sobolewski — W Tarne 

wie: Apt. A. Adler, Rynek, L. Figler, J. Niesołowski, pl. Kazimierski 2, L Reich 
Lwowska, J. Sokalski, pod „srehrnym Orłem*, Drog. *Władysł. Brach, 'A. Niaiej 

W liochni: Apt. F. Göttinger. 


Prawnie ochronione Prawnie ochronione 


Do nabycia w Krakowie, w aptekach: 


ai R IGISTAZTTEA 
R 

A wi E (4X) O CI DA 1 7 a 

poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K., 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letni kilo 80 hal., 


specyalna mieszanka kilo 80 hal., Biszkopt jajowy tarty, 
puszka 90 hal., w kawałku sztuka 12 hal. 


HopowLa RARARKÓW CIARCEŃSKICH 


JAN SZUFA „śm, tz 


Stolarska |. (3. 


ze EI 


Stacye Drogi Krzyżowej, artystyczne reprodukcye na płótnie i papierze w ramach RE, 
Chystus w grobie, artystycznie malowany na blasze I m. 50 cm. długi. — Figury 


| Zmartwychwstania P, J., z drzewa i „masy. — Obrazki żałobne z portrecikamii 


zmarłych osób. — Obrazy w ramach i bez. Feretrony, Krzyże, 


żeństwa, medaliki, 


Książki do neto- 


różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów. 


Str. 6 


Wkładki na książeczki oszczędności || Austr. Budowlane Tow. 


przyjmuje się na 4%. Wydawanie marek oszczędnoś- 
ciowych i puszek oszczędności za darmo. 
Zarządzanie i przechowywanie losów i papierów wartościowych. 


Za nadesłaniem kwoty 


33 halerzy 


znaczkami pocztowemi, wysyła 
Księgarnia katolicka 
Dr. Władysława Miłkowskieno w Kraxowie 


plc Maryacki 9 róg Rynku głównego, Te- 
le[onu Nr. 708, 

Grę narodową dia dzieci. młodzieży i star 
szye osób p. n. 

m" |PZAŁ6 ułożona przez J. CHOCI- 
„LEŚ SZEKWSKIEGO, Wydanie 
VI. Gra ta została przez Prusaków za- 
każasą. W tejże księgarni mcżna nabyć 
po tejże cenie 33 hal. z'”przesyłką jeszcze 

ras'ępujace Gry: 
1). Niero, sra bardzo wesoła i pouczająca 
da kółek towarzyskich. 2) Podróź po zie- 
mines polskich. *). Zwierzyniec. 


Dy 1 WAŁZ. E KWD DL 
F ZAŁOŻONY W BOKU 1873 j 


ZRAŁAŃ | 


2 BATVST.-GANIENIRASHI ; 
, BRALI TAGMBZCKICH 2 


7 


B fressala, Bukowica 1.7. $ 
(dom wizan;) Telefon 463 


P Podajmaje się wykonywania 
w wsscitjnh robó? w'-akreg tor“? 
"OWE w.::dzących a w szczególno- Ej 
śm g-obowców | pomników tak wi: 
miejecu, jak na prowincyi. Poleca 
wlk: wybór gotowych pomników x 
p'ażkowcn znarmuru | granito. 1491 
W <truxowie ul. Kaneniczna L 18. 


JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maazyzowych 


iznacezgo Wurma. 
Piękny biust 


Bujne piersi w przeciągu % 
miesięcy, przez (Pigułki 
wschodnie) PAŁUŁLES 
© RIENT A LES jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma- 
eniają je, przywracają mło- 
dość i użyczają powabnej 
pełności nie  szkodzące 
v całe zdrowiu, — pod gwa- 
Iareyą wolne od arszeniku, 
F17¢2 głośne powagi lekar- 
skie uznane. Całkowita dys- 
krecya Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 
za nadesłaniem K. 6'45. 


J. Ratić, Mittarz Paryż 

Składy: PRAGA, Fr, VITFK & Co Wasser- 

gasse 19 — BUDAPESZT I. v, 
Firaly utcza 12, 


346 7 


Do Polek! 


Jeśli -acecia być piękne i szłachetne nie 


kupujcie Fanie pudru pruskiego, bi 
stępuje w rupelności pr lski A TURÓW 


Puder tłusty 


„Mimoza 


A ma tę wyższość nad wyrohami zagranicz 
nemi, że daje zarobek polskim robotnicum 
zatrudnionym we fabryce ch umiczno-kcst: w | 
jąc yz w Podgórzu. 

bu Bo, od czystego zysku prze zi 
się na dochód Koła Pañ Tow. Szkoły Lud. 
wej A Kzakowie. 

„7B hal. dostanie pudełko pud 
wielkości pudru Leichnera za I Kor.) +2 
| ZE pok perun i kosuietyków. 

W krakowie sprzedn; c 
ARE par. przednie oprócz Innych 


„Jolanta“ 


Pensyonat Józefy Rogoszowej 
Kraków, ul. Graniczna L. 14, |. piętro 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dis 

R przejezdnych. 
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądani. 
obiady i do domu. 


Uda się 


niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u mojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 396 


C. i k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD Briix 


Nr. 1224 (Czechy). 


Zakład artystyczno- Í 
kamieniars. i budowli, 


Józefa KULESZY 


naprzeciw  amentarza 
w Krakewie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników s pia- 
skowea, granitu | mar- 
mura. Pedeimuje się 
wykenania grabów w 
miejaeu | ne prowin- 
. Telefon 759. i 


3 
= 
D 


Już czas 


zamówić sobie darmo i opłatnie mój hogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin, 
przedmiotów do użytku i na podarki. 


C. i k. Dostawca Dworu 


Kanns Konrad w Brix 


Nr. 1219 (Czechy). 297 


Jabłka zimowe 


wysyła Zarząd dóbr Zwiernik op. 
Pilzno w5 kg. koszykach po 3 K. 30. 
hal. z opłatą pocztową. 8132 


| pojawi się wyrazny 
z tygodnisch przybrałą broda powoli pierwotną 
| dzi tanie Pańskiewo balsmnu. Dziękui 
j Paczka Balsamu Mos 5 złw. 


NOSA 


GŁOS NAPOTY = dnia 3 Marca 1910 


oszczędności i pożyczek | 


(Oesterr. Spar, — Kredit — und Baugesellschaft). Tow. zarejestr. : egr. poręką. 


| Biuro zarządu Wiedeń Wi., Theobaldgasse 4. Pod kontrolą >aństwa. 
ST EE EPR TE SEA SZYZTACHEM I WEBCAĄ | 


Lekarskie 
usilnie, 


Hz, szy 


10.600 KORON NAGRODY Z 


dla niemających zarostu i łysych 


Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołu. 
Jo prawdziwie duński „Balsam Mos“. Starzy i młodzi mężczyźni i kobie- 
ty, używają tylko „Bałsamu Mos“ do wywołania por stu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy- 
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciagu 8 do 14 dni prz: z 
zaraz nie na cebulki wlosów w :en sposób na nie upływa, że włosy 
$ lzialszaczynają róść. Ręc:y się 
Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy 


10.000 Koron gotówką 


; każdemu gołowąsemu. łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
Mos przez sześó tygodni używał bezskutecznie, 


Uwaga: Jestesmy jedną firmą, 


W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“ mogę Panom donieść 
ze z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach 
„oro-t włosów, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
barwę i dopiero wtenczas uj 
pkujęc, łączę dla WP. wyrazy poważania J. C. Dr. Tver Kopenhaga. 

Orak; wan e dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczka. Pisać do największego 
w śwłecie osobliwego handlu. a 


nasinet, Copenhagen K. 338 Danemark (Dania) 


(Oplata kart koresp. 10 h. a listów 25 h} 


earr 


| 
| 


Tórók |=» 


suknie. qłótna i t. d. 
Nakładem Spółki komandytowej właścicieli Głosu Narode. 


tów do:nowych jest 


Proszek karawanow 


Z parowej fabryki mydła 5t. Eożnowskiego w Krakowie. 


Proszek karawanowy przewyższa jakością wszystkie tym 
podobne wyroby, jest najtańszym i bezw.arunkowo najosz. 
czędniejszym w użyciu. Świetnie wybiel: bieliznę, nadaje 
jej przyjemny zapach i pod gwarancyą nie zawiera żadnych 
szkodliwych dla bielizny ! rąk składników. Żądać wszędzie 
w pakietach po 20 i 40 hal., wystrzegać się naśladownictw 


Okrycia damskie 


Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spodnice w ogromym wyborze. 


Płótna krajowe 


z piór i 
futrzane, 


Teny, włóczki, bawełny, jedwabie do haftu, robót drutowych 
i szydełkowych, kanwy i wszelkie roboty zaczęte ma kanwie, 


poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach 


POLECA: 


halki | t. p. 


różnych kolo- 


Pończochy damskie kę” i wzorach. 
Pończoszki i Skarpeteczki 


dla chłopców i panienek. 


Bieliznę damską i dziecinną 


płócienną i szirtiingową oraz trykotową Prof. Dra Jaegera. 


Bieliznę stołową 


adamaszkową, 


i Maglowniki oraz 


kale i Batysty. 


kie najinodniejsze ubrania sukien. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 


Gorsetów paryskich marki „P. D.“ 


Kompletne wyprawy ślubne. 


Ceny nizkie konkurencyjne. 
Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą. 


ORDONA WC W 


ZGEDTRZ R. M.IIZE 1 WETOROIE WYTTTTRA CZCZONE YE WZ TAL KTW E 


Ręczniki, 
Chustki do nosa, Scierki 


i zagraniczne, Szyrtingł, Per- 


m gazowe i jedwabne — 
Szale szwajcarskie — Koronki—wszel- 


Najlepszym i najpraktyczniejszym środkiem 


do prania bielizny i wszelkich materyi oraz do mysia sprzę- 


a PFU S a i S a DZE A 


y! 


Prawdziwy tylko z marką ochronną Wielbłąd. 
322 5 2 


Marva 


W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7. 


Pr 


Materyały jedwabne i wełniane 


na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki, 


wieczorowe, Żakiety an- 
gielskie i futrzane, gotowe 


Hafty 


(sprzedawany od roku 18,7) 


małego pudełka kor. 18, dużego kor. 252, 


spożywczy* Wyłączni producenc: (od r. 1868). 


Dr. Józefa Góllsa Następcy 


SZER 


p AE 


Dr. Gólisa Proszek spożywczy 


Dyetetyczny środzx przyczyniasący się da dobrega ar Gs 


Do naby ia w wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgi+rskiej monarchii. Cena 
Każde pud-łko musi mieć pieczęć „dr. Gólis* i zaopatrzone rejestrow. marką |] 


ochronna — dalej etykieta z moim podpisem „dr. Jos. GÖlis“. Naśladon uictwa mogą 
być niedostrzeżone, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie: Dr. Gólisa proszek 


Wien I. Stephansp atz 6 (Zwettlhof). Wysyłka burtowna i drobna. 


że Środek 


Jeste która daje tego rodzaju poręczenie. 
opisy i polecenia. Przed naśladownictwami 


ten nie jest szkodliwy 


ostrzega się 


awnulo się nadzwyczaj korzystny 


OkoAÓŁÓŁ ŁR KZ 


1549 1—1 


* 


| 
| |! Starszaga 'okarza sztab .wega i fizyka 


r 
Í Dr. C. Schmidta, sł nny | 
Diejek słuchowy 


f 
j 
| usuwa chwilową głuckotę, cieczenie z u- 


szów, Szum w uszach i przytępiony słuch 
nawet w zastarzałych wypadkach. Spro- 
wadzić można za Kor. 4, za flaszkę z o- 

pisem użycia przez aptekę 116102 


| RAL WESA NZ 
|= 


ue wa Lwowie, 


Wydawnictwo 
„Pocztówki“ w Tarnowie 


wysyła na żądanie PRAD najnow: 
Szy cennik 
Kart artystycznych I Wielkanocnych 


które pp. Kupcom i trafikantom po naj- 
tańszych cenach hurtowni» sprzedaje. 


Dobrej kucharki 


oraz inteligentniejszej dziewczyny lub 
starszej 


osoby do dziecka 


poszukuje zaraz Okręgowy Urząd pośred- 
nictwa pracy wKrakowie, uł. Jabłonowskich 19 


Osobliwości świata widzialnego i aiewidzialnego. 


apisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prze» 
ladowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie, Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we Śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie- 
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Kiektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci, Ludzie, jako bańki 
mydłane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nie nie jędzą i nigdy nie Śpią. Ludzie, 


którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, 


którzy zabijają wzrokiem, Mania samobójcza 


dziewcząt, Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du- 
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy Śmierci szla- 
chetnej ziemianki, Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi- 
stość, Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według recept. Pręt do poszu- 
kiwanła podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo- 


wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. 


śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat jest 
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. 


Ślepy profesor wykłada optykę, obja- 
pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo- 
Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja- 


wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachuą i nie psują się itd, itd. Cena 2 kor. 
z przesyłką pocztową 2 kor. 10 hb., za zaliezką 2 kor. 60 b. Do nabycia w Administraoyi 
„Głosu Narodu“ Kraków, ul. św. Krzyża l. *. 


mig" [2 
ia BALSAM œ 
BO A THIERR Yego | 
mma > prawnie ochroniony. 1940 26 


Jedynie prawdziwy 


TA 
ze 


w 


Kea | 


ustnej, bolu zębów, 


o zdumiewającem, 


GREKA 03 AYAL 'V Wuseg 


rzutsch, szczególnie w influenzy i t. d. 12 małych lub 6 więk- 
szych flaszek, lub | większa flaszka famiiijna K. 5—. 


Aptekarza A. THIERRY'ego jedynie prawdziwa 


MRSC BAEROWA 


niezawodnem i niedoścignionem działaniu 


z zakonnicą jako znakiem ochronnym. 


MA 

<A Dzi.ła niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde- 
TE chuwych, kaszlu, cbrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
Sah” | kurczach żołądka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa- 
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawieniu 
zatwardzeniu i t. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 


ranach zapalnych, darciu w członkach wy- 


Balsam A, THIERRY'ego 


Aliein echter Bals2®  leczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha- 

m: śm ZZ rakterze rakowatym. wrzodach, zranieniach, zapaleniach, ahsce- 
i „, Sach — usuwa wszelkie ciała obce, materye ropne, zapobiega 

NAC Prerana często bolesnem operacyom. Słoik K. 360. — Adresować: 


Schutzengel-Apotheke des A. THIERRY in Pregrada bei Rohitsch 
r EPT PATA PWENAEEP WCC O | TS 


Czy drobny przemysłu nas może hon- 
kurować z fabryczną tandetą? 


Z powodu wojny koukurencyjnej międży 
[abrykan' ami augie'skimi a niemieckimi, = 0- 
grę obenie wykonywać na zamówienia 
Ubrania 'narynarkowe od. , . . . K, 40 — 
Zarzutki od 

z oryginalnych angielskich mate- 


minw od SAF LE dA: dr: „» 60 — 
Zarzutki od K., 50— ilp. — Wykoń zenie 
według najnowszych żurnali —ha rdzo 
wielki wybór. 226 10 5 


Krawiec Jan Wieczyfński 


Kraków, Krowoderska 44, sklep 


Ear NOTER 


żadać darmo- 


mój hogato ilustr >wa- 


- Prosze 
3 3 ny katalog znakomit. 


"I zegarków wyrobów 


złotych i srebrnych po 
cenach zdumiewająco 
tanich. Genewskie ze- 
garki niklowe od K. 
3-— srebrne od 7. — 
14 k. Złote od K. 20 
Ryzyka niema, Wolua 
zamiana lub zwrot pie 
niędzy! Dom ekspor- 
towy firmy polskiej: 


JA. Weisberg, Wiedeń IL 


Untere Donaustrasse 23/IL. 
I! Korespondencya polska !! 


Na raty! 


najnowszej konstrukcyi, ule- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
pizemysłu, z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 


dna znana z rzetelności firma: 


R. Pawłowski, w Krakowie, 


Rynek 18, 
dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwi-% 
zku Urzędników państw. i Centrali Zakupu 
dla oficerów i urzędników. 
Cenniki z ilustracyą maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stwier- 
dził, że flrma: Singera Co. wyrabia swoje 
oryginalne“ maszyny w Wittenbergu, pru 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- 
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska“ 
zaliczyła do bokotu.j] 


Pszczoły z Krainy 


' sprowadzone, barozo łagodne i dobre do ruz- 
muażania są loco Moderówka po cenie 16 K. 
za jeden pień do nabycia. Przy zamówieniu 
proszę przysłać zadatek połowę cety. Jan 
Cikanek Moderówka. 286 3 2 


Para kiaczy. 


kasztanowatych _ szesnastej miary 

młodych znakomicie chodzących do 

sprzedania z woluej ręki. Wiadomość 
u portyera Garbarska 1. 


Drukarnia »Głosu Narodnc(_pod zarządem 


luż wyszedł 


kalendarz Djabła 


na rok 1910, 
i jest do nabycia po I kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła* w Krakowie przy 
ul. Niecałej 1. 4. 


Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 

mogą nabywać kalendarz w Admi- 

nistracyi „Głosu Narodu“ po zni- 
żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


_WTAZ Z przesyłka pocztową. 
Pod gwarancyą prawdziwe 
natur czerwone wino górskie 


„Burguńndzkie” 


szczególniej dła osób niedokrewnych, słabo- 
witych i cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w brczkach od 56 litr. wzwyż, 
po cenie 60 hal. za litr, Josef Husniks 
Sohn właściciel! winnic i składów win 


Nikolsburg Połud. Morawy. 
Za rzetelną i uczciwą obsługę ręczy 34 letnia 
+gzystencya i sława światowa mego zakładu 
Cenniki darmo i opłatnie. Zastępcy poszu- 

kiwani. 234 10 4 


Tow. gimn. „aokót” w Podgórzu 


poszuk’ je z dniem 1-go maja 1910 ucz- 
ciwego, żonatego, mającego najwięcej lat. 40. 


Kursora z kaucyą K_200. 


Zgłoszenia z odpisami świadectw należy nad- 
syłać do Wydziału Tow. Sokół w Podgórzu 
najdalej do 15 kwietnia br. 3283 2 


Kancela-ya 


Dra Franc. Mussila 
adwokata w Rvakowie ul. Karmelicka l5lp. 


Ma do ulokowania 


A). Na 2-gą bipotekę realnośei w Krakowie 
bezpośrednio po instytucyi finansowej; 
1. Koron 14.000.— no 6'47/,. 
2. „ 12,000.— na 6:/0/,, 
GW 20.000, — do K. 80 000.— na 6',. 
B). Na 2-gą hipotekę realności lub mająt.u 
ziemsk. K. 10.000. — do K. 50.600.— na 60/,. 
C). K. 1.690.— na pewna hipotekę. 
| «l BEUSR 
B ŚĆ | 
ACZNOŚC. 
Poszukuje się ajenta podróżującego 
w miejsce zinarłego który 15 lat posadę tę 
u nas piastował, dla rozsprzedaży szat ko- 
Ścielnych z własnym wozem i końmi — za 
prowizyą. — Wymagana kaucya 4000 K. w 
gotówce lub odpowiednia gwarancya. Oferty 


luh zgłoszenia osobiste pod: „Liturgia 
Krosno‘'. 332 6 2 


p 


eo - m nn 0 M 


C. SZCZURKO 


wv KRAKÓW. GRODZKA 2. vwrw 


| mm a NN S A 
— W O ZZ 


Nr, 577 


w Gracu, Lincu, Solno- 
Ekspozytury grodzie, Steyr, Kitzbii- 
hel, Pradze, Eger, Saaz. Tetschen Bo- 
denbach, 


Reichenbergu, Trautenau, 


Lwowie, Krakowie, Bielsku-Białej. 


Dwa pokoje razem, z tych jeden 


Duży salon z obszerną nyżą 


(z balkonem) i jeden duży pokój o 2 
oknach z opałem, elektrycznem oświetleniem 
! usługą, ewentualnie z całem utrzymaniem 
do wynajęcia od 1 kwietnia lub wcześniej 
w pałacu hr. Dembickich. ulica We- 
necya l. 1. — Wszystkie pokoje na 1-szem 
piętrze, frontowe położone do południa. — 
Osobne wchody. Łazienki w domu — Wia- 
domość na miejscu. oglądać można od 11 ej 
do 1-ej i od 4-ej do 5-ej. 237 0 


jeden z bocznym wózkiem 
Laurin - Klement, o sile 
5 H. P., w zupełnie dobrym 
stanie, oraz drugi lżejszy 
2 H. P.—za przystępną 
- cenę do sprzedania. - 


Wiadomość u inź. Rettingera Galic. 
Auto-Garage Kraków Smoleńsk 29, 


NE PEC 


dobra oKazya! 


Z powodu przeniesienia dom parterowy o 8 


250 6 5 


ubiacyach i 809 sążni ogrodu, w zdrowo- 

trom położeniu do sprzedania. Olsza Nr, 270 
Od I korony 

Śukiezki dziecinne 
Od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 
1. 15, IL. piętro, front. 


WINCENTY SATALEGKI 


Kraków, ulica Floryańska L. 18. 
poleca 


szynki oraz wszelkie wędliny 


nieporównanej jakości i smaku 
jak również wielkie zapasy słoniny i smalcu. 


Cenniki szczegółowe na żądanie. 


Przesyłki uskutecznia odwrotnie za pobra. 
niem. 1933 12 4 


iaturalne, dzien- 
Masło Stołowe nie świeże 25 kę. 
paczka K 10:80 20 


Wyborny miód deserowy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z w 
snej pasieki b kg. puszka K. 620. Miód sto- 
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K, 550. Wy- 
syła za zaliczka I. M, Farba, Podhajce. 


Zaaleziena Kartka 


od zastawionege pierścionka z brylantem 

w Bauku bipotecznym, znajduje się w Pod- 

górzu przy ul. a pod l. 26 A.P, 
340 3 1 


Poszukuje się 


akademika, seminarzystę lub nauczyciela za 
wodoweg» względnie emeryiowanego, z io- 
brami pułeceniami, władującego również ję 
zykiem niemieczim, do towarzystwa dla 3 
chłopców we.u od 6—9 lat. — Zgłoszenia 
list wne przyjmuje Administracya „Giosu 
Narodu* Nr, 343. 345 3 1 


kupię pianino 


używane locz dobrze utrzymane Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsylać do Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“ dla H. S. 


Technik 


kandydat budowniczy 

poszukuje zajęcia jako energiczny kierownik 
budowy lub rysownik. — Z łoszenia pod 
„Technik* Kraków, poste-restante za oka- 
zaniem kwilu inseratowego. 34121 


Pozostały zapas zjedn. 
fabryk koców mam zle- 
cenie sprzedać za po- 
łowę ceny. Polecam 
przeto grube, trwałe, 


etepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dnjące się też użyć jako koce do spania 
a przytem bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
kol. szlakami 2 m. dł. 1'/, szer, K 4—;B 
bronzowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla- 
kami, K. 5.50; C wełniane derki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami K. 8*— 
D powozowa czysto wełniane w kraty po 
K. 8, 9, 10.— Wysyła za zaliczką 


A. Weissberg, Wiedeń II. 
. Unt. Donaustr. 23/V. 

Wyszło z druku Prof. Dr. M. Perty p.t: 
„Dowody istnienia świata du- 
chowego, do którego wstę- 

pujemy po śmierci“. 
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzonia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d, Jasnowi- 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w ladyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania, 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
dza posła i adwokata z domn rodzianego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon L i biała pani 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i. 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes, 
poczt. 2 kor. 20 hal, za zaliczką 2 kor. 68 
bal. Do nahycia w Administracyi „Ułosa 
Narodu“, Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


y Alim p sieki Ant. KKratnskie- 
go w Jezierzanach ad Borszczów 
wysyła w ó-kilowych blaszankach, wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
4 kor. 5O h.a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak sta- 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Derenink, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t d. w 
5 ciokilowych blaszankach, wszystko opłat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 
j 70 h. cenniki na żądanie franko. 


WSKI| 


J. R. Dobrzańskiego) ul. św. Krzyza l. 1 


